Rok XVIII. 


Warszawa, dnia 5 (17) Grudnia 1898 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bozplntnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie ra. 8, z olinoszeniem ĝo domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
aE RRA zagranicy: kwarainie ra Z | 


atwa, 
kup. 50, rocznie ra. 10. 


TREŚĆ: POLITYKA: Pokój paryski. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Wacław Sieroszewski: Wrażenia z Białowieży (e. d.), — ŻYCIE SPOŁECZY 
Wielkie Muuaco — Listy petersburskie, p. Pawła Krzyżanowskiego. —Z 
DANIA NAUKOWE: W sferze ideałów, p. K, — Koniec świata, p. Mie 
teratura polske, p. Wł. Bukowińskiego. — Notatki literackie i artystyczne. — Pi 


Adres: Nowogrodzka Ni 
-asr k 


häministracya otwarta cudziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5 


J soboty où 1 uo 3 po puludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Niemiec, p. H. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


39. | Przedpłatę przylmojąć Administracya Prawdy oraa 
i 


EJLETON: Liberum veto, 
hala Muiermilcha. — Odczyty, p. Wł, B. — LITERATHRA I SZTUKA: Li- 
OEZYE: Do nocy, p. Bi-re-do. — SPRAWY EKONOMICZNE: Han- 


xulęgarnie, kial 
nych. 

Sprzedaż pojedyncaych numerów po k. 20 w Warszk= 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jega miojsce. 


i kantory pism peryodycz- 


. Posla Prawdy, 


bA 


del wolny ezy ochronny (dok.), p, W A, — W dali. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 


Od Redakcyi. 


Ażeby uprzystępnić nowym abonen- 
tom nabycie naszych wydawnictw ido- 
datków, zniżamy ich cenę o połowę 
dla wszystkich, którzy zaprenumerują 
PRAWDĘ bezpośrednio w naszej 
Administracyi. Mianowicie: 


L, Morgan: Społeczeństwo pierwotne rb. 
1 k, 50 (zamiast rb. 4). 

Huxloy— Rosenthal: Zasady fizyologii rb, 
1 (zamius 2 

J. Barni: 
miast rb, 1). 

N. Hirszband: Byron w urywkach k. 25 
(zamiust k. 50) 

K. Lewald: Historya XIX w. rb. | k, 60 
(zamiast rh. 3 k. 20). 

L. Wolberg: Psychologia dziecka rb. 1 
(zumiust rb. 2) 

Ekonomu polityczna rb. 1 k. 50 (zamiast 
rb. 3), 

H. Posnot: Literatura porównawcza rb. 1 
(zamiast rb, 2). 

R. Falkenberg: Historya filozofii najnow- 
szej rh. 1 k. 20 (zamiast rb. 2 k. 40). 

J. Dallemagne: Człowiek zwyrodniaży rb. 
1 (zamiast rb. 2). 

M. Mignet: Historya Rewolucyi francu- 
skiej rb. 1 (zamiast rb. 2). 

Encyklopedya dla dzieci (ilustrowana) 
kap. 75 (zamiast rb. 1 kop. 50). 

Nowoprzybyli abonenci Prawdy magą 
nabyó początkowe arkusze dziela, druko- 
wanego w dodatku, Syberya i ciężkie ro 
boły Maksimowa, za 50 kop., bez prze- 
sylki. 

Na przesylkę pocztową dołączyć trzo- 
ba kop. 15 do każdego rubla. Ceny te 
obowiązują nas tylko do 1 lutego roku 
przyszłego. 
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Pokój paryski. 


raktat pokoju między Stanami 
Zjodnoczonywi a Hiszpanią otrzy- 
żjmuł podpisy pełnomocników d. 10 
b. m. w Paryżu, gdzie im d, 1 październi- 
ku nakazały stawić się punkta przadugo- 
dno, za pośredniotwem poslu francuskiego 
Cambona w Waszyngtonie d. 12 siorpnia 
uwmówiono. Połaomocnikam hiszpańskim 
vęco drzuły, soren ściskały się bólem, gdy 
podpisy wali skt, potrzebujący tylko josz- 
czo ratyfikacyi, o której nikt na świocio 
nie wątpił; nie dziwnego, że drżały: osta- 
tnie szczątki politycznej wielkości swej 
ojczyzny skladaii Hiszpunio n stóp prze- 
mocy. Wiolkiem mocarstwem Hiszpania 
być już przostaln z wygaśnięciem potom- 
ków Filipa II i wojściom Burbonów; «lo 
przoz cały wiek XVIII jesacze była potęg- 
gą poważaną, znaczenie swo nietylko 
z czczynch tytułów, alo i z rzeczywistej ai- 
ly czorpiącą. Od XVI w. panowała prze- 
ważnie w Ameryce; nad Atlantykiem tyl- 
ko sadowili się Anglioy, Francuzi, Portu- 
galczycy: caly zachód wzdłuż kręgosłupa 
gór Skalistych 1 Sierry Nevady, a na po- 
łudniu Kordiliorów — był hiszpańskim. 
Dziś w calej Ameryce niema już i piędzi 
ziemi hiszpańskiej. Tak olbrzymi majątek 
i tak straszliwio zmarnowany! 
Marnotrawcami byli przodewszystkiem 
sami zdobywcy, którzy, o ile nie wytępili 
ludności, trzymali ją w jnrzmie, przygnę- 
hienin i ciemnocie, z cywilizacyi dając jej 
tylko pokusę zbytku i fałszu, a pojęcie 
bogactwa społecznego sprowadzając do 
pojęcia zlota. Marnotrawcą było ducho- 


wieństwo, bigoteryą i dospotyzmem mo- 
ralnym wzmacniająco szkodliwość rzą- 
dów świeckich i zaprowadzająto swój 
własny paragwajski aystomat tam, gdzie 
mu niodołęztwo rządowe, od fanatyzmu 
nieodlączno, pozwalało swobodnie się roz- 
pościeruć, Marnotraweami byli królowie 
i ministrowie, arystokraci i awanturnioy, 
kupcy i żeglarze — wszystko, co tylko 
a Narodu Hiszpańskiego dotknęła się 
Ameryki; oala ta ślopu namiętność posin- 
dania i użyciu, samopas szalejąca, inną 
namiętnością: porządku i pracy, niepo- 
wściqgana, Pomiędzy zdobywcą u zdoby- 
tym spolnial się przez trzy wicki proces 
wymiany trucizn; jodon drugiemu dawał 
pocałunki śmierci. Dla Hiszpami kolonie 
były coraz większym ciężarom, ooraz gro- 
żniojszym ezynnikiem jaj zastałośm i spo- 
locznej niemocy; dla Ameryki jarzmo 
hiszpańskie stuwało się coraz straszliw- 
szem przekleństwem: alo gdy w ludach 
gnębionych natura sama wywołalu real- 
eyę życia, Hiszpanię zżarla bezsilni jej 
wielkośó. Powstałych w początkach XIX 
w. kolonij nio miała już sily przy sobie 
zatrzymać. 

I tak słońce zaczęło już w państwia 
hiszpnńskiom zachodzić; Hiszpania zrae- 
kła się obecnie najdrobniejszej nawet wy- 
sepki antylskiej; niezego już teraz w Amo- 
ryce swojom nazwać nia ma prawa, Kuba 
idzie pod Stany Zjednoczone, dopóki się 
im nie spodoba wyzwolić joj ze swej o- 
pieki; Portorico wraz z pomniejszemi An- 
tyllami dostaje się Unii na zupołną już 
własność. Taki sam los spotyka wyspy 
Filipińskio i przylogły do nich mały wy- 
spozbiór Sulu. Kubę tak dalece zabierają 
Stany Zjednoczone w imienin Indzkości, 
która pod panowaniem hiszpańskiem ję- 
czala, że nie chcą woale słyszeć o przeję- 
ciu długów; alu za Filipiny, nad któremi 
już hasła ludzkości się nie rozlegały, dadzą , 
Hiszpanii — 20 milionów dolarów; resztę 
otrzymała już w klęsce z d. 1 maja. Nie- 
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podobna było taniej nabyć sześciu tysięcy 
mil kwadratowych i znakomitego położa- 
nia. O wyspach Karolińskich nio nie po- 
stanowiono: chyba ich już zwycięzcy nie 
zabiorą. Nie bylo dotychczas w zwyczaju 
zmiemać aktów podawanych już do raty- 
fikacyi. 

Pokój z d. 10 b. m. zamienia Stany Zje- 
dnoczone na wielkie mocarstwo, wkłada- 
jącna nie wszystkie pożytki i rozkosze 
takiej godności i wszystkie zarazom cię- 
Żary 1 nichbozpieczeństwa, Trzymanie Fi- 
lipin będzie wymagało ogromnego zwięk- 
szenia marynarki wojennej i sil zbroj- 
nych; wymaganie to, ta potrzeba nie da 
się oszukać jakąś organizacyą milicyi, 
Widzą to jasno oni sumi, ci opiekunowie 
ludzkości, że, raz uszczknąwszy liść wa- 
wrzynu wojonnego, muszą już być mocar- 
atwem wojennem, jak inne. Dotychczas 
mieli nie całe trzydzieści tysięcy wojska 
regularnego; odtąd będą mieli sto, ale i to 
im wkrótce nie wystarczy. Nowe orędzie 
Mo Kinleya oznacza taką wysokość sil 
stałych niczbędnych; dodaje i zwiękazonie 
foty i utrzymame nadal podatku wojen- 
nego. Oczywiście, na świecie nie darmo: 
za wielkość potrzeba plació. Wypadnie 
z czasem zapłacić i swobodami stanowe- 
miiorganizacyą dotychczasową Unii — 
m możo nawet i samą republikańską for- 
mą państwa.  Niebozpieczeństwa we- 
wnętrzne wapółzawodniczyć będą z ze- 
wnętrznemi, aby sprowadzić nieuchronne 
gkutki z dobrowolnie wyzwanych przy- 
czyn. Najpierwszym, najwozośniejszym 
z tych skutków będzie  centralizacya, 
wzmoonionie władzy związkowej. 


Tydzień poltyczny. Niemcy powiększają armię 
swą na stopie pokoju o blizko 27,000 ludzi. Cesarz, 
przyjmując prezydyum sejmu, oświadczył, że nie 
wie, co przyszłość najbliższa przynieść może, Mar 
Bzałkiem sejmu cesarstwa obrony Ballestrem ze 
środka, Ozguności właściwe rozpoczął sejm 12 b. m. 
P. Bolow mówiłżo polityce zagranicznej: z Anglią 
Niemoy pójdą, o eby się tem nie narazily innym 
mocarstwom, ha chce z wszystkimi żyć w zgodzie — 


O) 5 
Waclaw Sieroszewski. 


WRAŻENIA Z BIAŁOWIEŻY. 


ioska Budy Pogorzelce, z której 
U4Wo mieszkańcami mieliśmy przewa- 
BUK znie do czynienia, posiada zale- 
dwie dwadzieścia parę chalup mieszkal- 
nych. Reszta są to śpichrze, stodoly, obo- 
ry i chlewy. Wszystko stawiane z dobre- 
go budulon, izby przestronei widne. U każ- 
dego prawie domku rozbity jest sadek 
i mala pasieka, Pod oknami 1 naoknach— 
kwiaty. Uprawnej ziemi należy do wsi 
malo. Obsiewają ją po większej części ży- 
tem, owsem, jęczmieniem. Pszenica żle 
się udaje. Zaraz za wsią ciągną się ogro- 
dy warzywne, kartofle, zagony lnu. Du- 
dność odziewu się w płócienny „part“ 
i wełniaki wlasnego wyrobu. Ludność 
piękna; kobiety smagle, kształlne jak so- 
sny, mężczyzni żylaści i hardzi jak dęby. 
Wlościanie dostrzegli naa na kloen, a że 
wieczór był pogodny, więc zaczęli się 
z przyżb kn nam kierować; musiałem je- 
dnak przórwać przyjemną pogawędkę, 
„gdyż w domu czekano na rezultaty mojej 
wyprawy do żyda, ostatniej nadzici w na- 
szych podróżniezych klopotach. Nie mie- 


dla pokoju; wypędzanie poddanych austcyackich 
nie wpłynie na trójprzymierze. P. Posadowsky wy- 
sławioł wypędzanie. Ze Szlezwigu północnego gro- 
zi wydalenie wazysi Duiczykom, mającym na 
nauce dzieci w Danii; najtormalmejszych nawet 
poddanych pruskich wygnać gotów jest aadprezy- 
dent Köler, jeśli nie zaniechnją agitacyj, a agita- 
cyą jest samo już życie po duńsku, a nie po prasku 

W sprawie Dreyfusa -Piequarta byla 12 b. m, wal- 
ki w Izbie deput. w Paryżu, Pascal-Grousset przy- 
powniał fakta i kłamstwa rozmyślne, rzneone przez 
prasę. Freycinet ujął się za armią; wogóle míni- 
sirom język stawał kołem. Dostali przecież porzą- 
dek dzienny. Obżseruer ogłasza całą opowieść in- 
tryg, do których wpływali Heary i Esterhazy. 

W Austro-Węgrzech zamęt już zupełny. W Pesz- 
sie sejm tak samo swoją władzę prawodawczą bur- 
dami karczemnemi wykonyęa, jak w Wiet Szi- 
lagyi opuścił prezydyum, poszedł zo nim i-pierwszy 
vice-prezgdent Laug, Koloman Tisza wniósł w klu- 
bie liberalnym upoważnienie rządu do wyręczenia 
sejmu działać niezdolnego. Opozycya chce zwalić 
Banfty'ego; kvól nie przestaje go darzyć zaufaniem. 
W Wiednia Wachnianin przeprowadził oagłość roz- 
praw nad ugodą, którą komisya zwolna przjmaje; 
ule czasu juž chyba Izbie nie starczy i $ 14 zapanu- 
je nad obu połowami monarchii, która żyć musi. 

Mowa Chamberaina otwiera widoki współdziała: 
Bia z Niemcami, Ameryką I Japonią w Agyi. 

Es. Jerzy grecki d. 12b. m. ma objąć guberna- 
torstwo Krety, 


qai „SEldŁ 
Ś 


g 


e 


Wohorób cieżkich i przewlekłych 
w ostatniem dziesięcioleciu przy- 
była jeszcze jedna — gorączkowa: stały 
wzrost i rozwój gier hazurdownych wszol- 
kiego rodzaju. O losy loteryjne ladzie 
walczą już dziś na pięście, zdobywają je 
kosztem własnych żeber i naddatków, do- 
równuywających wartości biletów. Han- 
del i nadużycie rozwinęły się na wielką 
skalę, których nie potrafiła atlumjó kon- 
trola wzmożona, Karciarstwo kwitnie 


liśmy zapałek, nie wzięliśmy świyc, nie 
starczyło nam chleba. Zjedliśmy już cały 
zapas jaj i masła u naszej gospodyni. Leez 
Bialorusin i o żydzie nakłamal; ten weale 
nie okazał się żydem. Święci? wprawdzio 
szabas i nosił „oyces,* alo zastałem go 
przy chłopskiej robocie — zwoził drzawo; 
miał figurę i ruchy włościanina, namulone 
ręce oraz poczeiwe niobieskia oczy. Był 
kowalom, nie nie kupował i nie nie sprze- 
dawał W ciągu kilkudniowych stosun- 
ków ani razu mię nie oszukał, Wyznaję 
jednak, że wówczss wracając da moich 
pań z próżnemi rękami, żałowałem nieo- 
becności klasycznego żyda. Musiałem u- 
dać się osobiście po zapałki do pani stró- 
żowej, pa kurę — do pani strzeleowej, po 
jaja—dosąsiadki W ołodkiewiczowej i tyl- 
ko bułki zgodziła się wspaniałomyślnie 
upiec kowalowa Ruchlu. 

Wiecznie jednak tak trwać nie moglo. 
Po wyczerpania bogactw wioskowych, po 
spaleniu wszystkich zapałek i papierosów, 
w braku sklepiku trzeba było myśleć 
o adwrocie. Ale przedtom postanowiliśmy 
nająć na cały dzień furmaukę i objechać 
puszczę, gdzie się da. 

Dzień był podobny do dnia naszego 
przyjazdu. Po niebie wałęsały się skłębio- 
ne obłoki, a lusy to chmurniały w ich cio- 
niu, to mdlaty w gorących potokach sło- 
nerznego blasku. Za przewoduika wzię- 
liśmy starego budnika, Marcina, który 


wa wszystkich sferach, a szulerka wę- 
drowna i stała rujnuje tysiące ludzi. 

To jednak zjawisko nielegalne, więa 
jest przynajmniej w pewnych graniouch 
prześladowane. Mamy tu wszakże na my- 
Śli inną, bardzo szeroką, uprawnioną ipo- 
pieraną grę na wielką skalę: wyścigi kon- 
ne wraz z całą ich organizacyą. Wszyat- 
kie wybitne stajnie krajowa dziś hodują 
konie przeważnie wyścigowe. Sport ten 
zrazu pochłanisł tylko kilka jednostek 
zamożniejszych ze sfer arystokratycz- 
nyeh. Stopniowo jednak zaczął on ogar- 
niać coraz szersze warstwy ziemiańskie 
ioto dziś już widzimy ohów wyścigow- 
ców w stajniach stosunkowo nawot dość 
skromnych. Ponieważ tego rodzaju hodo- 
wla jest najkosztowniejsza ze wszystkich 
działów gospodarki rolnej, więc łatwo 
wyobrazić, eo się dzieje. Kosztem ogól- 
nych interesów rolnictwa, kosztem naj- 
niezbędniejszych potrzeb życia bieżącego 
i prawidłowego, równomiernego rozwoju 
pracy racyonalnej na roli, powstają i mna- 
żą się coraz liczniej stajnie wyścigowe, 
Jedna, sztucznie i forsownie wypielęgna- 
wana odrośl, wybujmła z soków calego 
drzewa gospodarczego, Usycha ono od ko- 
rzeni i wierzchołka, ule przy pniu próch- 
niejącym zielenieje aport, Taka jedno- 
stronność, tem szkodliwsza, że oparta na 
bazardzie i podniecana gorączką gry, 
«węzila i osłabiła inne pola pracy, z ogól- 
ną szkodą ekonomiczną całego kraju. Pod- 
czas gdy z zugranicy przychodzą kaszto- 
wne reproduktory, pochłaniająco dziesiąt- 
Ki 1 setki tysięcy rubli, gdy eq one boha- 
terami chwili, przejeżdzają w wagonach, 
niemal z komfortem urządzonych, posia- 
dają swoich biografów i swoje portrety 
w pismach, słowom stają się popularniej- 
szymi i sławniejszymi, niż ludzie wybi- 
tni i zasłużeni — cały kraj cierpi dotkli- 
wio na brak koni użytkowych. Hodowla 
tego rodzaju zwierząt niotylko nie podnosi 
się, ale upada colaz bardziej, Wystawy 
prowinoyonałne przekonały nas, że chów 
| ai 
był niegdyś strzelcem i znał puszczę na 
wylot. On też miał płowe, na dól obwisłe 
wąsy i czarno oczy, jak nasz gospodarz. 

— Stąd pojedziemy na łąki. Tum miej- 
sce ładne, przestrone, wesołe, kwieniu du- 
20... Z łąków na Zamczysko, a Zamozyska 
do Starej Białowieży, ze Starej Biulowie- 
żv na górę Batura, a stamtąd do domu. 
aly dzień zejdzie... 

Zgodziliśmy się na wszystko, aby tylka 
jechać jak nujdłużej, jak najdalej po tych 
zacienionych, wązkieh drożkaah, nad któ- 
remi szmaragdowe gałęzie leszozyny two- 
rzyły lotne łuki. 

— To jest łączka, gdzie zuber rozbijał, 
Ta wiele rośnie ish trawy żubrówki. A tn, 
ot, miejsco, gdzie się dziewczynie z naszoj 
wioski pokazala pani — opowiadał Mar- 
cin, przejęty rolą przewednika, 

— Kaauła jej przyjść i skarb nawet 
obiecała pokazać, ule dziewczyna zlękła 
się i uciekła. Od tego ozasu zaczęła pani 
do niej chodzić. Kiedy ma przyjść, dziew- 
czyna zawczasa to czuje, Drży, oczy jej 
w słup stają, zaczyna gadać, piszczyś, ka- 
śleć, jak maje dziecko, aż upadnie i wy- 
pręży się... I modlitwy mówiliśmy, i b 
kościoła ją do księdzu wozili, i calą gro- 
madą z nią na to miejsce ohadzali — nie 
nie pomaga. I czy suma dziewczyna, czy 
z ludżmi, panż nie baozy, zjawia się... Nie 
robi nie, tylko stoi. Nikt jej nie widzi, 
a dziewczyna aż się wije od jej wzroku. 
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koni, czy to w gospodarstwach szlache- 
okich, ezy włościańskich, jost bardzo chao- 
tyczny, przypadkowy, ża nia zdołaliśmy 
dotychczas wytworzyć dobrej rasy zwio- 
rząt roboczych, przystosowanych do wa- 
rnoków klimatycznych, kulturalnych i e- 
konomicznych. Konie, zarówno w gospo- 
durstwach średnich, jak i włościańskich, 
wyrodnieją, słabną, a wszelkie usilowa.- 
nia około rozwoju hodowli świadomej, 
racyonulnej, no mają należytego popar- 
cia. Tymezasem koszt jednego reproduk- 
tora, przeznaczonego dla rozwoju hodowli 
sportowej, wystarczylhy na zaoputrzenia 
znacznej części kraju w matoryał hodo- 
wlany zwierzęcej siły roboczej. Dziś wiel- 
kie przedsiębiorstwo tramwajowe w War- 
Bzawie posługuje się końmi, sprowadza- 
nymi... z Węgior, bo w kraju nie znale- 
ziono ich woale. Armia zaś, za każdym 
razem jest w wielkim kłopocie, gdy po- 
szukujo w kraju koni do użytku kawale- 
ryi. Tymozasom pod względom sparto- 
wym stajemy się sławnymi, Nasze Bon 
Qouor'y, Oarlo Felice, Ahenobarby, Litte 
Kingi, Bffaro'e, Tamorlany, Etrurie, 
Hamsteady, Kunigasy, Irisch Tig'i, Arbi- 
ter Bleganciurum'y Fanny Squeers'y, 


Miss Oaks'y nu wszystkich torach wyści- 


gowych w całem państwie są sławniejsze, 
niż zdolni antorowie powieści, a nazwi- 
aka tych bohaterów eaworonożnych po- 
mimo, że przechodzą przez gardła tłamów 
z większym trudem, niż kawalek suchego 
razowca, są powtarzano przoz tysiące ust 
i utrwalane w pamięci mas bardziej, niż 
imionu Słowaakich, Krasińskich, Kondra- 
towiczów, Kraszewakich, Orzeszkowych 
Konopnickich itd. 

Ze sprawozdań widzimy przerażająco 
szybki wzrost udziału naszych sportow - 
ow we wszelkich zapasach wyścigowych. 
Gdy ten udział porównuny z Cesarstwem 
przekonamy się, że ono pomimo swych 
obszarów i bogactwa, stosunkowo bardzo 
skromnie zajmuje się hodowlą koni apor- 
towych i wyścigami; u nas zaś poatęp 


w tej mierze doszedl do szczytu gorączki 
hazardowej. *) Właściciele koni wyścigo- 
wych tracą dziesiątki tysięcy, wyjaławiu- 
ją wszelkie działy gospodarstwa swego, 
byleby tylko podtrzymać hodowlę koni 
wyscigowych. Jednocześnie cała masy 
ludności, podniecone totulizatorem, płyną 
na pola wyścigowe. TInteligencya traci 
wlasne, pożyczane i depozytowe pienię- 
dze, nędzurze aprzedują sienniki i podo- 
szki, kupują zbiorowo bilety totalizatora 
i przegrywają wszystko, bez względu na 
nędzę, głód i chorobę w domu. Powstało 
w kraju olbrzymie Monaco, wielki, jaw- 
ny inprawniony dom gry; wytworzyła 
się atmosfera niezdrowa, zabójcza dla 
rzeaz wielotysięcznych, słowem wynikła 
klęska społeczna, bardzo dotkliwa dla 
całego kraju. 

O pewnem rozczłonkowaniu, tj. po- 
mostawieniu wyścigów, a skasowaniu to- 
talizatora, nie może być mowy, gdyż to- 
tulizator jest nieodłącznym wurunkiam 
istnienia wyścigów i podniety sportowej. 
Bez totalizatora nie byłoby owych wiol- 
kich nagród, nie byłoby tej gorączki, przy- 
nęty i tych olbrzymich dochodów, na któ- 
re się składaj masy ludzi lekkomyślnych, 
i nędzarzy. Chcąc usungó złe radykalnio, 
trzeba je wyrwać z korzeniem: trzeba 
znieść nietylko totalizatora, lecz i wyści- 
gi. Uoierpiałaby na tem garstka gra- 
ozów — przedsiębiorców, ale zyskałyby 
dużo masy ludności, wydobytej z zabój- 
czej atmosfery hazardu. Co więcej — go- 
spodarka rolna w calym kraju przyszła by 
do większej równowagi, wreszcie oozy- 
ścilibyśmy język z tej strasznej, ohydnej 
gwary, volapika sportowców, których oj- 
czyzną 84 pola wyścigowa calego świa - 
tu, a uczuciem i dnazą — końskie nogi. 
Oto próbku ioh żargonu, zaczerpnięta 


*) Ze sprawozdenia rocznego widzimy, że pośród 
29 stajni z wygranem! po nad 10,000 rb., jest fede- 


naście polskich, które zdubyły razem 478,562 rb., | 


tj.nie o wiele mniej, niż 18 stajen rosyjskich, ne 
które przypada w tej rubryce 570,554 rb, 


ze Sportu: „Konie wyszły ze startu, Inna 
zostały puszczone bez falstartu, Przybio- 
gly, zrabiwszy doskonaly finish. Dżokeje 


| dali istny koncert złej jazdy i braku ele- 


menturnego pojęcia o pace'ie, Nie sądzimy, 
iżby ktokolwiek mógł być poważnym 
konkurentem dla wybornego steeplera. 
Weraks stracił już nieco z wyjątkowego 
speedu. Stajnia nie posiada trenera i całko- 
witą robotę koniom przepisuje manager 
stajni, Przybiegła wyjątkowo energioznie 
finishująca Par Depit. Wygrała wyścig 
w cantrze. Zdwwało się, iż Tamerlan tak 
prędko nie będzie w stanie powrócić da for- 
my. Rezaltut wyścigów dowiódł, 20 ma on 
dosyć klasy, aby wygrać wyścig uawet nie 
w tip top-kondycyi, Wszyscy trzej gentle- 
man-irder'zy |ertali z wielkim hersem. Le 
Roi tym razom forsował tempo. Klaoz ta 
jest pierwazyın biegującym produktem re- 
produktora Guise...* 

Ohyba dosyć! Gdyby te wszystkie wy- 
razy i zdania zamieniły się ns dyscypliny 
wielorzemienne, nie pozostawiłyby one 
na twórcach żargunn nietylko skóry, ula 
i mięsa; odebrałyby im możność raz aa 
zawsze nietylko jazdy, ule i siedzenia 
w lip top-kondycyach. 


— w | 


LISTY PETERSBURSKIE. 


Hołd narodu rosyjskiego. — Murawjew i pomnik 
jego w oświetleniu prasy rosyjskiej. — Jak się po- 
zbyć księży i katolicyzmu — według recepty Swis- 
ta. — Wpływ monopolu wódszanego, w oświetlenin 
korespondenta Birżewych Wied. 


f oayjakie spoleczeństwa i onla jego 
t prasa ogromnie są obaenie przcję- 
| te uroczystością odsłonięcia po- 
mnika Muruwjewa w Wilnie, Najpierw 
zaznaczamy głos Prawii, Wiest, którogo 
myśl przewodnia przebija się wa wszyst- 
kich innych pismach. „Z imieniem Mura- 
wiewa — pisze organ urzędowy — lączy= 
my nierozerwalnie i na wieki odrodzenia 
w kraju litewskim narodu rosyjskiego, 
uciemiężanego przez katolicyzm i szla- 
| z 


Krawniaczka mojej żony ulitowała się 
nad nią i poszły razom na to tu miejsce; 


na klęczkach bługały, prosiły, aby pani 


sobie poszła. Dała dziewozynie wypocznie- 
nie na tray voki. Oały ozas nie było jej, 
tej jesieni ostatni termin mija. Co bẹ- 
dzia — nie wiadomo. Szkoda dziewuchy: 
dobra, pracowita, oóż kiedy... achniel.. 

Wyjechaliśmy na jaasna-zielone łąki, 
rumiane od kit mietlicy i owsików, usia- 
ne żóltem, białem, błękitnem i różowem 
kwieciem. Słońce złociło je, a ciemny, 
malachitowy laa oramiał wkoło. Szereg 
azap z grubych brewion na wysokich pa- 
lach ciągnął się środkiam daleko, jak 
wieś nadwodnych mieszkańców. 

— To na siano. od zwierza! — objaśnił 
Marcin. 

W pobliżu ląk okolica miala teren niz- 
ki, wilgotny. Las rósł miejscami wprost 
na mokradłach i stawał się bardzo podo- 
bnym do syberyjskich „kałtnsów.* 

L A eo łosia ta w tych bagnachi O jej! 
Zamszyją się w gąszez, tylko po łomotaniu 
odgadnieaz, że tam są; albo który mordę 
z krzaków nagle wytknie.. Bardzo śmie- 
azne! Wielkie glupie... Kiedy się wabią, 
dosć konnemu koło takich moczarów 
przejechać i baknąć jak samka, żeby sam- 
oe biegly za nim wiorst kilka... Ino im się 
dolna warga, jak torba sieczki mota i pry- 
chają ogromnistemi  chrapskami, jak 
s harmat... Nia wiem wiele lat temu, to 


jodaemu księciu łosia w taki sposób da 
samych nóg przyprowadzili. Dwadzieścia 
pięć robli dał dojeżdżaczawi i bardzo 
chwalił polskich dojeżdżaczów, a wcale 
niewielka rzecz... każdy potrafil.. 

— Qzy sami strzelaliście kiedy da losia? 

— O jej! Teraz to nie, ale kie lym był 
młody,tom bardzo to hukanie lubiał, Nie- 
boazozyk pan Niemirski, gdzie mię spo- 
tkał zaraz pytał: „a nie macie ozego Mar- 
cinie?... zabawę urządzam, cheialbym w i- 
mieainy gości sarainą z Białowieży urta- 
ozyć*; alho „przynieś mi głaszców parę, 
Marcinie, Wielkanoc nadehodzi...* Nie, 
żeby własnego nie miał — miał lasy 
i zwierzyny moe — a tylko byl taki choi- 
wy na białowiejską, jak, dla przykladu... 
nasze chłopy na kradzione drzewo. Bo to 
zajmujące, że tu pilnują, strzegą a on do- 
stanio... Za te głnszce tom ja o malo raz 
w turmie nie siedział. Obiecałem mu więc 
poszliśmy z bratem rano, do dnia. Wypa- 
trzyliśmy dwa. Wzleoiały, aiadły na so- 
snę, ogony rozpuściły. Żal strzelać tak 
pięknie; górą już słońce a w dele cicho, 
Tosisto. Ńtrzelilam apodniego, wzleciał 
i spadł... Głos taki poszedł po lesie jak 
granie. Nasza klusownieka broń tem 
niedobra, że, jeśli nie zamówiona, bardzo 
głośno strzela. Schwyciłam mego ptaka 
iw nogi, bo trzeba mieć pośpiech we żwy- 
czaju. Słyszę brat grzmotnął, poznałem 
po huku, że trafil. Dobrze! Dybam.. Wtem 


widzę, drogą na strzał biegnie leśny. Przy 
cupnąlem w krzak, ledwie żyją, an mi- 
mo... ja dalej... Markotno mi — złapał 
myślę— pewnikiem brata... Gdzie zań, ty- 
lego on widział. Wychodzę na drogę, 
a brat już stoi.. Zaraz zabralam ptaki 
i poniosłam panu Niemirakiemu, Opówie- 
działem mu caly historyę. Śmioje się. 
„Wiele chcesz za głaszce?* pyta, „Wiele 
laska wielmożnego pana,“ Dobrze, idź lo 
obory i za każdą sztukę wybierz sobia 
łońskiego cielaka.* I wziąłem. Oo naj- 
lepszych wybrałem. [I tukiegom się od 
tych cieląt przychówku dooko wał, że mi 
po piędziesiąt rubli za jałoszki płacili, 
A byka to za 120 sprzedałem. Musiatama 
sprzedać, bo bodał, nawet z żabrami isię 
bijał. Taki był pan Niemirskił Bogaty był 
pan, pamiętliwy, wielki pan. Co choiał, (to 
robił. Raz kiedy u nas było polowania, 
an też nie goraze u siebio urządził, Oo od 
nas spłoszone łosio albo jelenia umkną, to 
ani wystrzelają. Uslyszali pukaniny, po- 
stali obejszezyków. Ale... nikogo niezna- 
leżli, tylko wielce go mieli skarać, bo 
miał takie samo jak u nas altanki... Tai 
był pan Niemirski| Teraz takich nie ma... 


(D. n). 
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chaetwo, utrwalenie i rozwój pruwosławia 
na ziemi odwiecznie rosyjskiej — w gu- 
herniach zechodnieb. Sąd potomności jest 
zawsze sprawiedliwszym, niż współcze- 
nych: sluszne acenu działalności Maora- 
wjewa tryurafnje. Czas zrobił swoje i po- 
słać patryoty rosyjskiego, niezłomnego, 
wstrzemiężliwego bez wahania zmierza- 
jącego do spełnienia wielkiego dzieła, 
stłumienia pożaru banto, który objął euły 
kraj pólnocno-zachodni — obeonie stoi 
wykuta z bronzu ku zbudowaniu pokoleń 
przyszłych. Hr. Murawjew był pierwszym 
z państwowych działaczów rosyjskich, 
którzy w spruwie odrodzenia kraju zacho- 
dniego słowo czynem poparli,“ 

Inve pisma, podniecone ahwilą owoj u- 
roczystości, poświęciły sporo miejsca 
wspomnieniom bistorycznym z ozasów 
działalności tego ganernł - gubernatora. 
Przedewszystkiom prasą podnosi tę jego 
zasługę, 26 uśmierzył powstanie polskie 
i wten sposób udaromnił wrogie zamiary 
koalicyi państw zu :badnich paz Ro- 
syi; następnie zaś to, 20 w gubarniach zu- 
chodnich bardzo szybko patrafił wskrzesić 
i utrwalić „żywiol państwowy i eywiliza- 
cyjny.* Oto charakterystyka, zamioszczo- 
na w Now Wr.: „Nu kwostyę polską Mu- 
rawiew patrzył tylko z rosyjskiego punk- 
tu widzeniu, czego brakło podówozaa wia- 
lu urzędnikom rosyjskim, którzy lączyli 
tę sprawę z kwostyą ogólną słowiuńską 
w tak szerokim zukrosie, że w niej zupeł: 
nio tonęly właściwe colo rosyjsko-pań- 
stwowe 1 narodowo. Murawjew, jako 
prawdziwy wielkorus, nio znał santymon- 
talizmu w przastrzoguniu interesów pań- 
stwowych, nie był również zauadto suro- 
wym. Cały przebieg sprawy z at 1963—5, 
to był od pierwszego do ostatniego kroka 
zupelnie uświadomiony prooes czysto ro 
ayjaki, prooea zabezpieczeniu całości oj- 
czyzny, jej czci i ratowania braci młod- 
szej — plemienia bialoruskiega od zagla- 
dy pod uciskiem polskim. Za to Mura- 
wjow ma zupolno prawo do powszochne- 
go holdu rosyjskiego. U stóp jogo składa. 
honory cula ojczyzna, które powolując go 
w oiężkiej chwili historyoznej, nio zawio- 
dla się w wyborze.” 

Trochę admienne tlo zapatrywaù znaj- 
dujomy w Birżewych Wiedomostiach. Pod- 
kroélają ono tę trndność, w jakiej się 
znajdują ladzie współezesni w sądzeniu 
działaczów państwowych i politycznych. 
Stąd wyniku sprzeczność poglądów nu 
fukt wzniesienia pomnika. Oczywiście 
sprzecznośó ta, o ilo ma na względzie pe- 
wne zastrzóżenia, zaznacza się ardzo sla- 
bo, bo jak widzimy z nastroju spoleczeń- 
stwa i caloj jegu prasy, panuje hezwzglę- 
dne uznunie, szacunek i czość dla togo 
działacza. Co do rozbieżności w poglądach, 
pismo powyżej wymienione kreśli ją 
w ten sposó „dedni w fukoia wznio- 
sienia pomnika widzą rękojmię ostate- 
cznego uspokojenia kraju, który był 
widownią krwawych starć oddziałów 
polsko-szlachockich z wojskiem rosyj- 
akiem. Inni zaś, nietylko Polney, lecz 
i Rosyanie (nieliczni wprawdzie), którzy 
nie umieją pairzyć na dzialaczów rosyj- 
skiel i na wszystkie interosy państwowe 
oczami Rosyunina — uważają pomnik za 
dzielo przed wozesne. Wszakżo bozwzglę- 
dność w stosunku do bliźnich, wrogo dla 
nas usposobionych, wymagana jest nia- 
tylko w zapale bitwy, locz jest i po za nią 
prawnie usprawiodliwiona, Ozyż zatem 
można winić Murawjews za odrzucenie 
środków lagodnych?.." Przeciwnie, Birż. 
Wied, poczytują mu za wielką zasługę — 
surowość. Du innych zaslug, wynikają- 
oych z pierwszej, należy to, że Murawjow 
„rozoiął ostraem miecza dawny spór po- 
między Rosyą demokratyczną a Polską 
arystokrutyczny; że przez swe krwawe u- 
śmierzenia ułatwił wzruszającą ugodź, której 
świudkumi byliśmy r. s. w Waurszawio 
podożas owych dni pumiętnych. Fu zaslu- 


ga jest znacznie większą, bardziaj nurado- 
wą i patryotyczną. 

Pismo powyżej cytowune uważa pom- 
nik Murawjowa za siup graniczny dwu 
opok i jednocześnie za pewnego rodzaju 
memento: „Na przełamie od epoki uspoko- 
jenia do epoki ugody niechaj stanie pom- 
nik Murawjewa i starcom nad grobem 
nieoh przypomina o tem, co byłu — nie 
z winy Murawjawa, lecz co przeszło, dzię- 
ki jemu. Przyszłym zaś pokoleniom, któ- 
re wzrosną w szkole ugudowej, tj. wspól- 
ności i łączności Rosyan z Polakami, nie- 
chaj przypomina o konieczności pokoju, 
gdyż tylko pod jego cieniem kwitnie mi- 
łość bratersłca, bisgnie życie naprzód i da 
ją się pochwycić ideały szczęścia." Te sa- 
mo zdania głoszą i tukia memento pomni- 
kowe piszą również mae gazety. „Krajo- 
wi zachodniemu — mówi Grażdantn — 
pomnik Murawjawa potrzebny jest nie na 
to, aby przypominał przeszłość, lecz aby 
upamiętnił to, czego wymaga Rosya cała: 
zywioł, z którego podmuchów dulby się 
stworzyć żywy Murawjew, jako emble- 
mat silnej wladzy państwowej.* 

Komitet budowy pomnika w Wilnie o- 
trzymał mnóstwo powinszowań od osób, 
które nie mogły wziąć udziała w uraczy- 
atości narodowej. Między innami Wilen- 
skij Wiestnik zamieścił list gonarul-guber- 
natora warszawskiego, polon uznania dla 
dzieła Murawjewa i pochwał dla bwóroów 
pomnika. 

Ksiądz Sęczykowski nadesłał z Om- 
ska komitetowi budawy pomnika list na- 
stępującoj treści: „Modlitwą i pozdrowie- 
niom serdecznem lączę się z uroczystością 
dzisiejszą. Pamięć wiaczna i slawa nio- 
chaj okrywają Michala Mikolujowicza 
Marawjewa, który zbawił moją ojczyznę, 
Białoruś, zapobiegł niobezpioczoństwu 
oderwania od umiłowanoj ojczyzny na- 
zej, Rosyi. Serdeczną wdzięczność żywię 
dla wszystkich, którzy nia żalowali tra- 
du, aby stworzyć pomnik Marawjewowi 
wiłańskiemo, memu dobroczyńcy...* 

Pisma rosyjskie, szczególnie zaś Swiet 
i Mosk, Wied., dużo obacnie piszą o księ- 
żach katolickich i malują ich takiemi 
barwami, że ktoś, nie wiadząc, 60 za col 
tych napaści i jaka joh wartość, mógłby 
wszystkich oskarżonych zaliczyć da kato- 
goryi katorżników. Jak daleko Swist nn- 
szodł w swoich wywodach, wymownio 
świadczy następujące jego notatka: „Jak- 
kolwiek milem byłoby dla Rosyan, ażoby 
naród polaki ściśle się z nimi zlączył pod 
względem kościoła, to jednakże w warun- 
kach dzisiejszych niepodobna stawiać te- 
go żądanie w programis polityki rosyj - 
skioj,” gdyż eheąc takia plany wykonać, 
naieżaloby „popełnić straszny gwalt nu 
Polakach.“ Otóż pismo proponuje inną 
drogę: „odpolszczenie kościoła. „Tym spo- 
sobem można będzie „uwolmó od uciska 
polskości wszystkich kutolików, nienale- 
żących do narodowości polskiej." Zara- 
nom środek taki „nie dotknie w niezom 
uni sumienia katolików Polaków, nni 
praw kościoła katolickiego w Rosyi, «ni 
zasad wyznania rzymska - katolickiego. 
Ażeby do tego celn dojść, Swiet proponujo 
powołanie na katedry biskupie nietylko 
Polaków, locz takżu ludzi z innych naro- 
dowości. Oczywiście byliby ta środek 
przejściowy, bo w końcu stworzy ou z Ro- 
syari Polaków jedno stado, nad którem 
będzie czuwal jodon pasterz. Taką drogę 
obmyślil Swiet, która ma doprowadzić do 
lugodnego wydurcia Polukom ich wiary! 

Birżewyja Wied. postanowiły zbadać 
wyniki monopolu i opinię publiczną a nim, 
W tym celu rozesłały kwestyonaryusz, 
na który nadeszło z górą 3,000 odpowie- 
dzi. Pierwsze dwa pytania: 1) czy ludność 
woli nowy system sprzedaży i 2) ozy wo- 
góle zaduwolana jest z wprowadzenia mo- 
nopolu? — zwrócono z dość cickuwomi 
i charakterystycznemi odpowiodziami. Na 
pierwsze 85% mówi żak! Ale motywy togo 


„tak“ sq różne, Jadni za liwoluni z powo: 
du polepszania się jakości wódki, dradzy. 
ze zmniejszania się pijtiatwa, inni — 
regulowaniiż czasu sprzedaży, jeszozo in- 
nni — z ograniczenia handla w dnie nia- 
dzielna i świąteczne, Tak samo rozmauite 
są wyjaśnienia odpowiedzi przuczących. 
Jedni niezadowoleni z tego, że gr 
wiejskim odobrano dochód, ini 
zbawienia zarobkn, jaszeze inni — z roz- 
woju pijaństwa ulicznego. Dużo odpowie- 
dzi stwierdza zmniejszenia się pijaństwa 
wogóle. Nw przeszkodzie w tej miorze 
stoją tylko truktyernie i piwiarnie, Oo do 
pijaństwu dziesi, większosć zuprzeczyla 
istnieniu tego zjawiskn Tum zaś, gdzie 
wyjątkowa ono istnialo, oboaniae bądź 
zmniejszyło sią, bądź znikło zupełniu, 
Prawia jednakowo równioż brzmią adpo- 
wiedzi, dotyczące przejścia pijaństwa do 
rodziny. Dotarlo ono tam w rozmiarach 
atosunko wo niawielkich. Natomiast w wie. 
lu miejscowościach spostrzeżona przenie- 
sienie się pijaństwa na ulioę. Skutkiem 
tego w pobliża sklopów monopolowych 
staniały mioszkania, skutkiom awantur 
ulicznych, których nie mogą zateić miesz- 
kańcy trzeźwi i spokojni. Wogóle stwior- 
dzono, że pijnistwo zagniożdziło sią przo: 
ważnie w różnych skrytleneb. O gastá win- 
niu różnych przedmiotów w fanciarniach na 
wójkę, adpawiedzi brzmi, w ton sposób, 
że z meh nie mażaa mieć dokladnogo po- 
jęcia, O zmniejszeniu w stosunku 976 dni 
marnowanych w próżniactwie dali wy- 
oczorpujące odpowiedzi, obok ludzi pry wa- 
tnych, inspoktorowie fabryczni i admini- 
stratorowie zakładów  przemysłowyoh, 
Władze sądowe, policya i lokarze stwier- 
dzili zmniejszenie się chorób na tle allco- 
holizmu, jak równioż przestępstw, wyni- 
kłych z pijaństwa. Jak monopol oddzialał 
ua matoryt)ne warunki bytu ludności, nio 
jeszcze nie wiadomo, z powodu krótkiego 
okresu istnienia handlu skarbowego, To 
tylko wiadomo, że kobiety wlodoranki po- 
dobno w wielu miejscowościach błogosla 
wią reformę. 

Co do ugób, sprzedajywych wódkę, 
stwierdzona ich przykra położenie, Btosu- 
nek ich do władzy jest niepewny, nieo- 
kreślony, ludność zaś przoważnio traktuje 
ioh wrogo sa to, że sq wiernymi wyko- 
naweami rygoru handlowogo, że nie choy 
spożywcom otworzyć kredytu. Pawnemu 
pracownikowi w sklepie monopolowym 
chlopi nie pozwolili korzystać za awojej 
studm: „Nie sprzedaje nam wódki na kro- 
dyt — nie dostanie wody!* 


Pawel Krzyżanowski, 
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Dwie dusze w ciele junkrów pruskich. — Harden 
i Heine w więzieniu. 


je możomy przejść od łóżka do 
okna, uby nie przekroczyć oo naj- 
mnioj trzy razy przeciwko ko- 
doksowi karnemu. Ileż czynów naszych 
ministrów i daputowanych a nawet — no- 
mina sunt odiosa — można polprowadzić 
pod rubrykę grubych przostępstw.* Slo- 
wa te, które mogą wywolać gwałtowny 
przypływ krwi do głowy każdogo lojal- 
nego obywatela, wygłosił nie jakiś gryzi- 
piórek, krytykujący w czambuł wszyst- 
kich i wszystko, nie wichrzyciel padka- 
pujący fandamenty porządku i ładu spo- 
lecznego, lecz wa własnej osobie sam Bi- 
amarok. Przytoczoną sentoncyę znajda- 
jemy w jego pamiętnikach, zdobiących 
od tygodnia okna wystawowe wszystkich 
księgarń. Czyż to nie najlepszy dowód, iż 
dusza pruskiego ministra jest wielką tu- 
jemniezą zagadką? Jakżo bowiem wytla- 
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maczyć fakt. iż w życiu prywatnem; w ko- 
la znajomych, a zwłaszcza w atanie apo- 
ezynkn ci mężowie atann pozują na ln- 
dzi światlych i uprzejmych, a co gorsza — 
bratują się z żywiolami przewrotowymi, 
podczas gdy w sferze nrzędu sympatyzu- 
jaz Inkwizycyą. Bismarck w ostatnich 
latach swego życia jawnie popjerm dą- 
tności, które dusił i deptał, znajdniąc się 
na wyżynach wladzy; artykuły Hambur- 
ger Nachrichten pisune za jegą dyktandem 
toknęly taky nienawiścią do. obeenych 
porządków, iż nioraz mógłby „pod nimi 
podpisać się bez ujmy dla swych przeko- 
nań jakiś Richter lub Babel, Kubek w ku- 
bek to samo czynią dzisiejsi ministrowie. 
Ks. Hohenlohe przez długi ozas urządzał 
u siebie literackie wieczorki, poświęcone 
czytaniu rzeczy w wysokim stopniu nie- 
legalnych. Kunelorz państwa jast osobi- 
stym przyjacielem Alberta Lungena wy- 
dawcy „Simplicissimusa,* jakkolwiek to 
humorystyczne pismo chłoszeze niemiło- 
siernie urzędowe Niemcy. A jednak ci 
sami ministrowie zawzięcie prześladnją 
osobistości, które śmiało wywijają bi- 
ozem sutyry| Toleransya i liboralizm u- 
chodzą tylko za zielonym stolikiem 
i w sferze prywaty, u steru zaś obowiązu- 
JĄ święto tradycye pomorskiego junkier- 
alwa. 

Dwie najwybitniejsze indywidualno- 
ści świata dziennikarskiego * Niemiec, 
zgryźliwy publicysta Harden-Apostata 
i genialny karykaturzysta Hejne powę- 
drują wkrótee do więzienia, Harden, 
niemiecki Rochefort w mipiaturzo, sta- 
ranniej wykonanej od oryginału, roz- 
począł awg karyerę juko aktor. Palająo 
żądzą sławy. udał się na występy do Hel- 
golaudu, wolyc być pierwszym na bozlu- 
dnej wyspie, njż ostatuim w stolicy, Ali- 
koi rozglos ten nie zaspokoi” widocznie 
ambicyi młodzieńca. Artysta spalil za so- 
bą mostki teatralno i przerzucił się do 
publicystyki, Liberalna prasę przejęła go 
po pewnym ozasie twk daleca obrzydze- 
niom, iż szuka] schromoniu na jej lewem 
skrzydlo, skąd przypuszczał gorący szturm 
do waraów wpływowych. Wtedy dal się 
on po raz pierwszy poznać jako pisarz 
o świetnym, błyskotliwym stylu, pelnym 
jadu i hnmoru. Nareszcie po kilkoletniem 
tuluctwio literackiem założył sobie wła- 
sne ognisko publicystyczne, dtwierając je 
naoścież dla wszystkich, co zachcą wal- 
czyć z opinią publiczną. Tkwi w nim żył- 
ka złośliwego peotnika i bunfownika oraz 
«wolennik Nietzachego; przeto bije on 
pokłony wszystkiemu, co uderza odrę- 
bnością. Mniej obchodzi go słusznaść zda- 
niu, niż jego odmienność i wybitność. 
Wszystkie sfery życia przegryzła rdza 
zastoju. Radykułowie tak pamo nie zno- 
szą horezyi w swym obozie, jak nujpra- 
wowierniejsi zachowawey. Oto dlaczego 
Harden chcąc uniknąć niebezpicozeństwa 
wdrętwienia w stanie dogmatyzmu i na- 
śladownietwa, otoczył sięj rzeszą ludzi 
kroczących przeciwko prądowi. Oakol- 
wiek kto wygłosił, był mile widzianym 
gościem w jego piśmie, o ile powiedział 
cog nowego, gorszącego tłum, publicz- 
ność i powagi. Zabierah tam głos ludzie 
rozmaitych narodowości i wszelkich prze- 
konań. W Zukunft panuje zupełna wolność 
poglądów. Harden nie odnjawiał swej go- 
śoinności nawet tym, ¢o obierali sobie je- 
go pismo za miejsce napasci na jego wla- 
sng osobę. Pomimo tej toleraneyi i pstrej 
masy współpracowników Zukunft nia sta- 
lo się domem noelegowym dla rozbitków 
i przyblędów, uni też wieżą Babel, gdyż 
zachowało cechy jednolitose: i zujęla 
w prasie naczelne stanowisko. Zwłaszcza 
urtykuly sumego redaktora uznano za 
prawdziwe urcydzieła publicystyki, Po- 
mimo szafowania cytatami ni w pięć ni 
w dziawięć, pomimo zbyt sutoj ornamen- 
tyki stylowej, zdradzają one niekłamaną 
chęć autora zpłębienia gruntownie każdej 


kwestyj, Wyraźnie przebija walka z an- 
mym sobą w velu wyrobieniu sobie alu- 
sznego poglądu na rzecz. SĄ to niekiedy 
traktaty pisane krwią serdeczną w uru- 
czaj formie. H. wypowiedział w nich — 
jak rzekliśmy—wojnę wszystkiemu, co 
uchodzi za niezbitą prawdę w aczach tlu- 
mu. Leoz takie zrządzenie z zasady możo 
doprowadzić do fatalnych nonsensów, 
a krytyka dla krytyki jest narzędziem 
abosiecznem. 

Autor, jako prawdziwy fanatyk, kilka 
krotnie padł ofiarą swego konika. Gdy u- 
sunięto Biamarcku, a ten sam tlum, który 
całował niowolniczo jego stopy, zaczął 
kamienować obolgami pokonanego tyta- 
na, Harden, hyły jego przeciwnik, zaczął 
kruszyć kopię w jego obronie, a Capri- 
viego przywitał gradem kpinek. Gdy wy- 
szły na jaw sprawki pozakulisowo szpie 
ga Tauscha, Harden na przekór culej pra- 
sie ujął się za tym jegomościem, stawia 
jąc kwestyę ua ostrzu noża: czy niemo- 
rana iostytucya szpiogostwa może posłu- 
giwaó sią dżentelmenumi? Powołany 
przed sąd jako świadek, broml tam tej 
samej zasady i twierdził, iż winnym jest 
tn nie jeden Tausch, lacz calo społeczeń- 
atwo, które toleruje i uświęca tę instytu- 
©yą. Nie przeszkodziło mu to po kilku 
miesiącach ogłosić histu przeciwko kama- 
yli, listu, który pozostanie pomnikiem 
literatury politycznej. Jogo patos i odwa- 
ga przyjęły tu formę klasyczną, nieznaną 
od czusów Jana Jacobiego, wielkiego 
i nieskazitełnego charakteru. Ponieważ nia 
należy on do żadnego ustalonego kierun- 
ku, sfery urzędowe przez długi czas nie 
wiedziały, co począć z fantem, do które- 
go się nikt nie przyznaje, z piszrzem ja- 
nakowo nienawidzonym przez wszyst 
kie obozy. Przed pięcioma laty zdecydo- 
wana się pociągnąć Hardena do odpowie- 
dzinłności. Prezes sądu po przestadyowa- 
niu odnośnych artykułów oświadczył, iż 
z czystom sumieniem nie moża uznać słu- 
żalatwa za cnotę, u zatem nie dostrze- 
ga kurygodnego przestępstwa w ostrych 
wycieczkach EW Ta odwaga sędzia- 
go, przepłacona przez niego trauzlokucyą 
do głuchej prowincyi, zaimponowała na- 
wet Bismarekowi, gdyż ruzu pewnuega 
przy obiedzie wobea licznie zebrunych 
dostojników wypił zdrowie odważnego 
sędziego. Przed kilkoma miesięcami mi- 
mistrowie nanowo wyciągnęli rzecz z pod 
korca. Wyznaczeni da roztrząsania spra- 
wy sędziowie chcieli wykręcić się urlopa- 
mi, ahy uniknąć nioprzyjemnego obowiąz- 
kn. Ministrowie tym razem nadali rzeczy 
obrót pomyślny dla siebie: Harden został 
skazany na 6 miesięcy więzienia. Wybi- 
tuy publicysta znalazł towarzysza niado- 
li w osobie rysownika Helnego. Od 3 lat 
wychodzi w Monachium humorystyczne 
pismo „Simplicissimus,“ wyróżniające się 
z plejady innych tem, iż zerwało z trady- 
oyą tego działa literackiego i zamiust ła- 
godnego humoru, wyszczerzyło zjadliwie 
zęby. Cięgi rozdawane przez współpraco- 
wników „Simplicissimusa* rozlegały się 
nie echem lagodnego chichotu, lecz świ- 
atem nienblaganej satyry. Pierwsze mioj- 
sce w tej drużynie mlodych talentów za- 
jął Tomasz Teodor Heine, mistrz na pola 
satyry politycznej i obyczajowej. Jego 
szkice z życia rodziny wywołały szczere 
olnrzenie w świecie „korzennikow* i fili- 
aterstwa. Młody cichy rysownik w swych 
karykaturanh, wybitnych pad względom 
artyzmu i pomysłowości, poddał współ- 
czesną rodzinę krytyce, jakiej chyba nio 
podjął się nikt w czasach nowszych. Oto 
kilka próbek: Matka, odwiedzające runo 
syna, studenta, zapytuje zo zgrozą 0 2na- 
czenie szpilki da włosów, znalezionej w 
jego łóżku. Tradno oddać w wyruzsch 
fizyognomię studenta i obecnego przy tej 
scenie ojca. Nauczyciel przynosi rodzicom 
Hiobową wieść a wydaleniu ich syna ze 
szkoły, gdyż podrostek 
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mentora noong porą w kawiarni z damska 
nsłngą, nietylko nia okazal skruchy, lecz 
zawiadomił na domiar złego żonę bakala- 
rza o tem spotkaniu z jej mężem. Twarze 
rodziców i pięknie zapowiaduj4aego się 
młodziana, rysowane kreskami, nie dadzą 
się opisać, Rontierzy przyjmują swą ku- 
zynkę jako pokajówkę pod wurankiem. 
iż nie odważy się zdradzić awego pokrć 
wioństwa z chisbodawcami. A oto starzo: 
cuci małżonkę omdlalą na widok świeżu 
poślubionej żony wnuka, która w apo- 
dniach cyklistki przyjeżdża rowerem 
w odwiedziny ze swym mężom, [nna aco- 
na: Profesor otrzymawszy po długich tru- 
duch homunculusa drogą chemiczną, na- 
wołnje swych lysych kolegów i uczniów 
o bezmyślnych twarzach do wszczęciu 
propagandy przeciwko _ niemoralności 
płciowej. A jukżo pyszną jest matka, któ- 
ra przedstawia swej licznej dziatwio tro 
jaczki przyniesione przoz bociana. Po za 
jej plecami zaciera ręce z radości uszozę- 
sliwieny ojciec, dumny z tego wypadku. 
Żebraezku na widok porcyi postawionej 
przed opaslym „panem psem“ prosi o 
resztki z uozty pudla, Z meskonczonego 
mnóstwa innych szkiców wymienię jó- 
szoze jeden, gdzie autor przedstawił wę- 
drvowną trupa komelyantów, piokących 
pożądliwie na ogniu sohwytanego psiacz- 
ku. Feino odtworzył siebie samego w o- 
sobie jednego z obdurtusów; grzejąc się 
na słońcu w kupie potwornych łachmu- 
nów, kurzy on w zadumanin swą, machor- 
kę i nie troszczy się v ucztą, która jako 
niezwykły wypadek napełnia niewysło- 
wionsj radością towarzyszow. W przed- 
ostatnim numerza zilustrował un, jak wy: 
kuna swoj przyszly rysunok w kajdanach. 
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Tania literatura. 


Momyal tanich książek dla ozytal- 
‘ników ogólnie ukształeonych nie 
ŻE jest u nas nowy. Przed dwudzie- 
stu kilku laty powziął go i z powodzeniem 
wykonał p. W iśtioki. Dopiero wszakże 
śmiała i zrączna spólka nakladoów, któ- 
rzy robią coraz większa podboje w naszym 
świecie wydawniczym, pp. Granowski 
i Sıkorski, urzeczywistnili go w bardzo 
szerokiej mierze swą „Biblioteką dzieł 
wyborowych,* Za nimi pospieszyła Gazeta 
Polska, która ofiwrowala awym abonentom 
darmo 52 tomy; za niq — Wiek, który da- 
je również bezplatnie ilość pewną ksią- 
żek dawniej wydanych, wyrównywającą 
cenie jego racznej prenumeraty, dalej — 
Kuryer Codzienny za Słowackim i Tygo- 
dnik Ilustrowany z Sienkiewiczem. Przez 
te kanały, lieząc przybliżenie, po społe- 
czeństwie naszom rozpłynia się około 14 
miliunz tomów rocznie, która w poprze- 
dnim biegu rzeczy nio wyazłyby woale 
lub nie rozeszły się. Jest to fakt tuk po- 
ważny, że zaslugujo na rozważenie. 
Półtora miliona tomów rocznie — jest 
to w każdym razie ogromny strumień 
światłu, Zawdzięcza on awe źródło wyłą- 
osnie spokulucyi. Nakładey „Biblioteki 
dzieł wyborowych*, nie mieli na widoku 
zadnych celów kulturalnych przed rozpo- 
ezęciam „interesu,“ nio pozostawali w ża- 
dnym związku z literaturą. Ohbeieli tylko 
i— jak okazały skutki — umioli obmy- 
śluć i przeprowadzać zyskowne obroty. 
Jako właściciele skromnej drukarni, rzu- 
cili się naprzód do wydawania pisma 
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abrazkowego, następnie — wielkiej oncy- 
kiopedyi,a gdy oba te przedsięwzięcia 
powiodly się, trafili na zlotą żyłę taniej 
bibliotoki. Podobno wszystkio te opera- 
oye, a zwaszcza ostatnia, przyniosła im 
domy, dobra ziemskie i inne dury fortany. 
Byla to więc szczęśliwa pra w loteryę, 
taka sama, jak nabycie kawala ziemi 
2 glębokiom gniazdem rudy żelaznej, lub 
pożyczki premiowej 2 numerom, na który 
padł wielki los. Alo ze stanowiska intere- 
su spoloczucgu co nus to wszystko obcho- 
dm? Co nas obchodzi, że pp. Granowski 
i Bikorska wtargnęli do Mteratury z pla- 
nem czysto kupiecki, że z nioj w xłowili 
dowcipnie zrobioną siocią obfite zyski, że 
mich na względzie przedewszystkiem do- 
bro swej kioszeni, a mie pożytek ogółu? 
Nio potrzebujomy wcale rewidowuć ich 
pobudek, u nawet dojrzawszy je, gunić, 
gdyż są to sprężyny, poruszające całą ma- 
szyną legoczosnaj wytwórczości materyal- 
nej. Możnk pragnąć i dążyć, ażeby życie 
było inne, nle należy brać je takiem, ja- 
kiem jest, W toj zaś rzeczywistości ba- 
czyć winniśmy głównie na to, ozy i o ilu 
społeczoństwa korzy sta na podobnych spo- 
kulacyach? Otóż w obecnym wypadku 
niewątpliwie — tak. „Biblioteka dzieł 
wyborawych,* jak olbrzymi tlok, wpycha 
w ogól nasz ogromną masę ksiązek, które 
nie zawsze posiadają wysoką wurtość, ala 
między któremi są bardzo cenno. Obsner- 
ne koło abonentów nabywa ja i czyta, 
czyta zamińst gnnśnieć, obsiawa mózg 
ziarnem myśli, zamiast wyjalawiaó go 
„plotkarstwem 1 oglupiającemi rozrywliu- 
mi. Nadto ludzie ubo lzy, a luknący po- 
karmu duchowogu, otrzyncują go tanio, 
za cenę nieobciążającą nejskromniejszych 
erodków, bo sprowudzoną do 2 kop. ze ar 
kusz druku. 

W mniejszym zakrosie, alo podobne 
ynaczenie mają bozplatne dodatki fazety 
Polaktej i Wieku. Obu te dziennika zdobyły 
się również na tę ofiarę w widokach spe 
kulacyjnych dla pomnożenia nią zastępu 
swych prenumertutorów, ule rozszerzyły 
czytolniotwo. Nadto chociaż Wiek nie 
przysporzył litorutnrze naszej nowych 
wydawnictw, gdyż uruchomił tylko da- 
wne, wszukże jirzyznać trzeba, 26 boz je- 
go pomocy Ulugo by one joszeze pokuto- 
waly w magazynach księgurakich, a może 
nawot nigdyby 4 meh się nio wydobyly. 
Mniejszą wagę posiadają dodane bozpła 
tnie do Kuryera Codziennego dzicla Słowa. 
okiogo, « do Tygodnika Ilustrowanego — p1- 
sma Bienkiowicza, gdyż obaj ci autoro- 
wie są bardzo rozpowszechnieni. 

Ostateczny więc wynik tych oporacyj 
księgarsko handlowych jest dla apołe- 
czoństwa dodatni. 

Jednak nie bezwzględnie, łączy się on 
bowiem z pewnemi ubocznemi następ- 
stwami, która na naszą literaturę oddzia- 
lają ujemnie. Przedowszystkiem rzucenie 
na rynek wydawniozy tak wielkiej masy 
taniego towaru zatamowało prawie zu- 
pełnia zbyt droższych. Odezali to naklad- 
cy, którzy nagle ujrzeli sciośniająco się 
kolo nabyweów książek środnioj lub wyż- 
szoj ceny, Oszolomiona lub uwiednóna 
publiczność żąda książki albo darmo, al- 
bo za kopiojki. O rnbkteli nie chce słyszeć. 
Sądzi ona, ża nastąpił gwałtowny prze- 
lom w produkeyi wydawniczej, że odtąd, 
jak pa odkrymu nowych żródol nafty 
lub ndoskonalonin maszyn do wyrobu 
perkału, co kosztowało dawmej rubla, to 
taraz kosztować będzie kilka kopiejok i że 
ta zniżka pozostanie już stanem trwałym. 
Ludzie rozamniejsi, a zwłaszcza ci, kto- 
rzy nie patrzą na literaturę ze stanowiska 
produkeyi towarowej, pojmują, że speka- 
laoya może tylko w pewnych granieach 
zepchnąć ceny na bardzo nizki poziom, że 
książki wymagzjące znacznych nakiudów 
i przezuaczono dla azezuplejszego kola 
czytelników muszą utrzymać się przy da- 
wnoj skali pioniężnej, ule niozapuszcza- 


jący się głęboko w tęsprawę ogol pamięta 
tylko o taniości. Co mówi w sklepie ku- 
piec do klientki, nieznającej się na ma- 
teryałe i twierdzącoj, ża gdzioindziej 
sprzedają taki sam po 20 kopiejek, pod- 
czas gdy on żąda rubla, to powtarza księ- 
garz niejednemu ze swych nabywców 
i przekonywa go — daremnie. Niaraz tło- 
macząc się, ża zu jakieś dzieło musi wziąć 
więcej, usłyszy on: pójdę do Granowskie- 
go i Sikorskiego — to dostanę za 19 kop , 
albo zaprenumeruję Gazetę Polaką — i da- 
dzą mi darmo, 

Rzecz naturalna, że nakladey, strważe- 
ni tym objawem, cofają się od wyda- 
wnietw kosztownych i zwracaj p się ku ta- 
kim, które im pozwalają wspólzawodni 
czyć taniością. Wywabiają na widownię 
autorów puśledniojszego gatunku, obcina- 
ję zarobki drukarzom i zecerom, wyzy- 
skują wszystkio siły pomoenicze i opo- 
rują głównie przedrukami. W dziesiqt- 
kach tysięcy cgzemplarzów wylatują 
z pod pras utwory, które powinnyby po- 
zostać tylku pamiątką bibliograficzną, fa- 
brykują się przekłady, mnoży się tundotu 
iodvawia starzyzna, która boz żadnej 
szkody dla społeczeństwa moglaby pozo- 
stad ninzrodzona w glowach swych twór 
ców lub niewakrzeszona w grobach litera- 
tury. Kapitał wielki, który gromadzi awu 
zyski z wielkich obratów, może od czasu 
do czasu pozwolić sobie na pnazozenie tn- 
nia * szoroki obieg czegoś kosztowniej 
szego; alo kapitaliki drobne ratują się 
partactwem, przedrukumi i tłomaczonia- 
mi, umożliwiającemi tanią sprzedaż, Na- 
rody liczne, oświecone, z językami rozpo 
wszechnionymi, pochlaniają i ten balust 
idnicła wartosciowe, ale spoleczeństwa 
malo, zo słabą kulturą i językami og: ani- 
czonymi do ich własnych potrzeb, wkrót- 
co tak się przesycają literaturą tanią, że 
nie chog spożywać droższej, Obiuw ten 
zaczyna już n uas występować bardzo wy- 
rażnio, a spokulacyaą nada mu jeszcze 
większe rozmiary 1 na pewien czas po 
wstrzyma ruch wydawniczy, który nia 
będzie chciał i mógł rozwijać się w jej 
kiernku, 

Jeżoli tedy przypuszezenie nasze nie 
jest mylnom, literatura polska w najbliż- 
szoj epoce toczyć aię będzie jako rzeka 
szeroka, lecz płytka, gdyż ile zysku na 
rozsanięcin swych brzegów, tylo straci na 
głębokości swego nurtu. Ozy korzyść 
przeważy szkodę — lnb odwrotnie? Tru 
dno na to pytanie odpowiedzieć ściśle, 
zduje mi się wszukże, iż tania literutura 
da nam więcej slkntków dobrych, nig 
złych, Bo jakkolwiek chwilowo moża spa- 
raliżować wytwórczosć umysłową, przez 
rozraucenie jodnak po spoleczeństwie ma 
sy ksiąśck, któroby do niego nie dostaly 
się w toj ilości, rozbudzi mowątpliwie za- 
miłowanie do czytania, » którego później 
akorzysta wartościowa  produkeya pi- 
śmienuicza, Zresztą jeżeli prąd nowych 
źródeł geniuszu i wiedzy będzie posiadał 
należytą silę, przedrze on się glębokiem 
lużyskiera przez wszystkie miclizny i za- 
tory wydawnictw popularuych. Kto czyta 
najmizerniejaze bajdy, może zasmakować 
kiedyś w książkuch pięknych i pouczają- 
cycli; ale kto nie czyta niczego, nie budzi 
nadzici, ażoby się wyloczył z drukowstrę- 
tu. Więc pomimo pewnych ujemnych na- 
stępstw spokulacyi wydawmezej w kie- 
ronka taniości, musimy ją uznac zu czyn- 
nik pożytku spolecznego. Uznwać tylko 
winniśmy, ażeby ona nie wynosila nu ry- 
nek zbyt lichego towaru. Jak każdy han- 
del, będzio ona starala się dogadzać upo- 
dobuniom większosci spożywców, które— 
sądząc z próby glosowania przuprowadzo- 
nego przez redakcyę „Biblioteki dzioł wy- 
borowych* — nio zuwsza odpowiadają 
miarom krytycznym. Na ta niemu innej 
rady, tylko uówiudamiania ogółu w jogo 
potrzebacu i korzyściach umysłowych, 
oraz w jego wymaganiach. Dziś naj więcej 


1 zwolenników moża mieć jakaś ramota 
powiościowu. a za lut kalka przejdą oni do 
Ristaryi polskiej W. Smoleńskiega lub Hi- 
storyi literatury P. Camielowskiego. A na- 
sze ubóstwo matoryulno ma także swoje 
prawa, ażsbyśmy mu dawali książki ta- 
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Dr. Antoni Zlotnicki; Cełowiek, infota jego i pray- 
szłość. Suidyam psychologiezie, Warszawa str, 205, 


jswila się na wystawuch księgar- 
łe piaca ilr. A. Zlotniokiego 
Spod nagłówikiam: „Ozlowiak, isto- 
te jego i przyszłość * Doprawdy, nia u- 
miałbym zanalizować należycio, jakio 
pobudki we mnio dzialają, czy woja sba- 
ra znajomość z autorem, czy dowody 
wspólnych sympatyj 1 wstrętów, rozsiane 
na stronicach książki, czy wreszcie pe- 
wne marzenia młodości— adróżniam prze- 
konaniu od marzeń, jedno pozostają, i mę- 
żnioją, a drogie przechodzą, gdy doświad- 
egonio wzrasta — dość, iż wobec dzieła 
%lotniekiogo jestom najzupołnioj rozhro- 
jony z argumentów. O niojedno chcial 
bym się z nim pokłócić, a przynajmniej 
posprzaezoć, bwlaszoza zaś gdy, jak w pół- 
mgle, lekkiomi stopy lodwie dotyku zia- 
mi i zamiust silnych jej zarysów daje sła- 
binehno kontury, uwypuklając natomiast 
jażń wewnętrzną człowieka, Oznję przo- 
cież, że w tem wlaśnio tkwi jądro uroku, 
który powiewa z kartak togo stadyum 
psychologicznego. Wszelkie slowo kryty- 
ki zamiera mi na ustach pod tehnieniem 
wiary i zapału, unoszących się z mart- 
wych wyrazów książki, I niekiody nawet 
gniowa mnio to, że ktoś prócz mocy prze- 
konań zdołał dochowuć jeszcze tylo slu- 
dzoń i że inni o wiele młodsi i nawet bar- 
dzo mlodzi tyle mają w sobie oportuni- 
zmn, tak malo polotu idojowego, przedo- 
w szystkiom zaś zaintorosowania wialkie- 
mi zagudnieniami życia, nauki i sztuki, 
W studyum A. Złotniekicgo mamy nie- 
tylko pracę publistyczno-naukową, ale 
tukże wyznanie wiary — wiary, która 
miała prawdopodobnie swoje ciężkie 
chwile, ale ostatecznie oparła się przeci- 
wnościom i wyszła zrównowaźona i stała 
się jakby drugą naturą człowieku. 
Jeszcze raz powtarzam: jostom bezsil- 
ny wobec tego zapału, który miejscami 
w książee wydał z siobie zuisto piękno 
ustępy, i toj wiary, któroj treść pojmuję 
i z której zasadniczymi akordami sympa- 
tyzuję. Stadynm rozpoczyna się czyjemś 
wyrzeczeniam: „naucz się poznawać aie- 
bio w nalurze, a poznasz naturę w sobie. 
Słowa to streszczują w sobie caly ohara- 
kter pracy Złotnickiego, „Umysł ludzki— 
powiada on na początku w przodmowie— 
bląkał się przez długie wioki po zabagnio- 
nym grnuoia metafizyki, gonił za blędny- 
mi ognikami, prugnąc przy ivb świotlo 
znależć rozwiązame zagadki swego ist- 
nienia, lecz zawsze powracał z tych wy- 
cieczok tam, skąd wyszedł, nie mogąc 
ani na krok posunąć się naprzód w kio- 
runka osiągnięcia upragnionago celu. Ba- 
dania psychologiczne lat ostatnich rzuci- 
ły dopiero światło na najciemniejszą do- 
tychezas stronę naszego bytu i wykazały, 
że przepaść, mająca dzielić nas od natury, 
nie istnieje i że nie w udosolnienin za- 
tem, ale w związku z naturą ezłowiok ba- 
dany być powinien. Dziś dopiero jesto- 
śmy w stanie zupuścić wzrok awój ba- 
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dawezy w swoją duszę i poznać, czem by- 
liśmy, czem jestośmy i czom być może- 
my.* Nie pójdziomy przecież za autorem 
pa calym przestworzu o wywodów, 
poprzostaniomy tylko ne jednoj stronie 
jago poglądów, tej, gdzie rozbiera atasu- 
nek życiu do idonlów. 

Wielu, wychodząc z mechanicznogo u- 
stroja świuta, twierdzi, i2 takie pojmo- 
weanio niszczy w nas wszelkie porywy 
w kierunku urzeczywistnienia marzeń 
ı nawet uniemożliwia istnienie jakichkol- 
wiok idealów 

„Świadomość, żo wszystko w naturze 
dokonywa się detorministycznie, oboz- 
wladnia nas; z istot samodzielnych czyni 
naa narzędziami, slużącemi do urzeczy- 
wistnienia ukrytych przeł nami płanów; 
idasly nasze sprowadza do bezpłodnych 
porywów uczuciowości,* 

Dr. A. Zlotnicki jost stanowczym prze- 
<iwnikiem takiago pawierzehownego za- 
patrywania się, nieuswiadamiająoego 80- 
bia różnicy, jaka istnieje pomiędzy pro- 
stym determinizmem a fazulizmom. Jego 
zdaniem, poczucio samodzielności, w lcuż- 
lym ozlowiaku obeono, nietylko nie możo 
uledz zniszczeniu przoz świadomość, iż 
wszystkie nasze czyny, myśli i pragnie- 
nia są rządzono dotorminiamem, lecz ow- 
zom, boz wiary w doterminizm mecha- 
nistyczny, twkie paezncie samodzielności 
byloby nawot niemożliwa. Gdyby przy ro- 
«la działała niodeterministycznie, okolicz- 
ność ta ujawnilaby się podmiotawo, tj. 
w nuszoj świadomości, w poczuciu zupał- 
noj niewoli. Wtedy nia moglibyśmy nie 
przowidzioć, uni posługiwać się okroślo 
nymi środkami ku osiągnięciu zamierza- 
nych celów, a właściwie nawet nie mogli- 
byśmy ich stawiać przed sobą, są ono bo- 
wiem możliwe jedynie przy iatnienin pe- 
wnego ztulogo, niczem nionadwyrężanega 
porządku w przobicgu zjawisk, Nauki zu- 
tam, wykazując istnianie w przyrodzie 
stalego sprzężenia zjawisk, nietylko nie 
vdbiora poczucia samodzielności człowie- 
kowi, alo rnezej jo potęguje i czyni nas 
wolniejszymi. 

Naturalnie, to samo stosuje się do idoa- 
łów. Wiodza bynajmniej uni ich nie gasi, 
ani mie wystudza, nie poniża ich donioslo- 
śoi, tylko wzmaonia i stwarza grunt, u- 
latwiający i przyspioszujący 1ch urzoczy- 
wiabniunie. 

Dążyć do czegoś, mieć jakiś ideal, to 
unaczy odczuwać pewien brak. Prugnie- 
nia | marzonia, wreszcie ideały występują 
tem wyrażnioj,im powien brak jest ail- 
niej odczawany, im życie bardzioj jest 
powstrzymywane w zaspokojenia owej 
potrzeby. Idouły są zutem wyrazem po- 
czucia niedoskonałości życiu i zarazem 
próbą ich sburmonizowania. A chociaż 
mają ono istnienia tylko idojowe, pod- 
imiotowo, są jednak dla nas pewną rze- 
vay wistością, częścią naszego życia wogó- 
le i treścią życia duchowego. Wyrzuómy 
a naszej jaźni dążenia, pragnienia, marze- 
nia, słowem wszelkiego rodzaju ideały, 
«0 w niej naówczas pozostanie? Ideały, to 
nasza dnaza czlowiocza, to nasze „ja“ czu- 
jące i myśląca. 

Świat idealu nzupełnia świat rzeczywi- 
sty i przetwarza go na obraz i podobioń- 
stwa swoje.. Świat ton istnieja i jcat dla 
nas ważniejszy od realnego, przedmioto- 
wego. 

To uzupolnienia bywa bardzo różno- 
rodno odpowiednio do sfery, którą bada- 
my. Insczej bowiem wygląda w dziadzi- 
nie nauki, inaczej — uczucia. 

Rozum, ta organizacyn pojęć, posiada 
swoja rózdźwięki wownętrzne, swoje po- 
trzeby i ideały. Całkowita harmonia 2a- 
panowalaby w nim, gdyby wszystkie po- 
jęcia zlewały się w zgodną, spójną zwar- 
tość, tj. gdyby świat zewnętrzny odbijal 
się w nim doskonale swymi stosunkami, 
jak w zwierciadle. Umyslowość nasza 
akladałuby się wtedy ze stałych, sobarmo- 
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harmania, to rzecz nio-lościgniona nigdy 
chociaż do niej zawsz dążymy, To dąż 
mia ujawniają się w filozofi, która w 
śnie jest próbą urzeczy wistnionia iłeałów 
intelektualnych. Jest ona swego rodzaju 
sztnką, usilnjącą njąć stosunki rułogo 
świata w formuly podstawie pojęć 
znanych, tak samo jak estotyka stara się 
zrobić to samo w innym zakresie, tj. ująć 
świat w formy piękna na zasadzie wrażeń 
odrzutych, jak wreszcie sztuka reforma- 
torska przedsta wia chęć ujęcia życia zbio- 
rowega w atosunki etyczno na podstawie 
wzorów istniejących. Dlatego filozofia nie 
jest ani oddzielną uauką, ani nauką nauk, 
ani też zbiorem ostatecznych wniosków 
nauk spacyalnych, looz usilowuniem uzu- 
pelnioniu wiedzy naszej naukowej przez 
tworzenie hypotez i teoryj, a właściwie 
przedstawiu onn. próbę umysła ku shar- 
monizowuniu wszystkich awaich składni- 
ków. 

Obok świata rzeczy wistego i świata na- 
uki istnieje jeszezo inny, który człowiek 
stworzył dla samego siebic—świat sztuki, 
Fukt jogo istnienia dowodzi, iż świat na- 
tnry nie wystarcza czlowiekowi, nni nie 
zadawala wszystkich potrzeb. Treścią 
sztuki, tak samo jak filozofi, jest szuka- 
nie harmonii. Ograniczoność energii na- 
sze! jost przyczyną — w zakresie nauki — 
upraszczunia i nogólniunia zjawisk przy- 
rody, odnajdywania w nich podobieństwa 
i tożsumości, Umysl uasz przyswaja so- 
bie tylko ta, co just stułem, zasadniczem 
w ńwiecic, zmuszony zaś jest pomijać 
wszystko zmienne, przypadkowo, Dzięki 
tej samej właściwości naszego ducha od- 
ozuwamy piękno, Tylko ograniczony za- 
pas energii nerwowoj nuszogo mózgu i 0- 
graniczona wrażliwość naszych zmysłów 
stwarza istnionie piękna. Gdyby zmysły 
nasze byly tak wrażliwe, iż spostrzega 
libyśmy najdrobniejsze szczegóły form 
nutury, to ono nic istniałoby dla nas, 
Dziodzinu ta, tj. piękou, jest sferą zlu- 
dzoń nstawicznych i ciągłych tajemnie, 
Piękno nie znajduje się w przyrodzie, 
lecz powstaje w nas i tylko dzięki naszej 
wyobraźni, Tej ostutniej nio ohodzi o pra- 
wdę zewnętraną, przedmiotową, tylko 
o wownętrzną, o prawdę wrażoń i ucznó. 
Logika wyobraźni jest inną, niż rozumo- 
wania oderwanego; co dla ścisłego wnio- 
skowania może być klamstwom, to dlu 
nioj jest prawdą. 

Tak powatają ideały i takie zadanie 
spolniają w naszom życiu duchowem — 
usupelnień, stwarzających tam harmonię. 
Ich urzeczywistnieniem są czyny nasze, 

Postępki nasze odzwierciedlają treść 
naszego „ja,* pokazują, czom josteśmy 
w swych dążeniach, co nas porywa, ontu- 
zyszmuje, interoaujo. Filozof, urtysta, fi- 
lantrop, misyonara, reformator spoleozny, 
oto realizatorowie ideałów, obejmujących 
szerokie zakresy życia. Są to dusze wre- 
żliwe, glęboko odczuwające rozdźwięk 
rzeczywistości, która ich uderza i dlatego 
usiłuje ją sharmonizowaó przez woielenie 
joj ideowego uzupałnieuia, jakie ona 
w nich wytwarza. To, co w naa jest cha- 
rakterystycznego, zasadniczego, jest ta- 
kiem samem w naszych idoalach i w na- 
szom życiu. Urzoczy wistniając ideały swo- 
je, uzupełniamy siabie samych, doskonali- 
my się w kierunku, odpowiadającym na- 
azoj organizacyi duchowej, oraz uzapeł- 
nitmy otoczenie, w którem żyjemy, rze- 
czywistość, ktorą odczuwamy. Idealy ta 
powstają z mas, są one tworem życia 
iz niego wyrastują. Gdy życie się lamie, 
wówczas ono zwężać się muszą i schodzić 
do nicości. Ludzie, którzy nie mogą urze- 
Gzywiastniać awej treści wewnętrznej 
i wcielać w otoczenie tego, ca atanowi 
zadanie ieh ducha, cierpią cal} glębią 
swojej uezuciowości i zwracają swo pra- 
gnienia ku posępnym obrazom. Ostatniem 
dążeniem takich osób w metafizyce jest 


nirwana, du której świat jakoby miał 
zmierzać; ostutniem ich słowem w moral- 
ności jest rzekomy upadek lndzkości, któ 
ry ma być nieunikniony; wreszcie osta- 
tnim wytworem sztuki jest ból istnienia, 
mający być przeznaczeniem naszego ro- 
du. Dla bankrutów duchu życie nia meża 
być czem innom, tylko ogromem nienasy- 
eonych prugnien, nieziszezonych ideałów. 

Pozwolimy sobie zakończyć tą naszą 
wycieczkę pewnym ustępom a książki A 
Zlotniekiego: 

„Najwyższą rozkosz, najwyższe dobro, 
najwyższe piękno, najwyższą prawdę 
czujemy wtedy, gdy naszó ja traci awe 
graniec, gdy zlewa się z my i w nie nią 
sumienia, Wspólezneia ogarnia nas calko- 
wicie, jednoczymy się z przedmiotem na- 
szego podziwu, stajemy się najwyższą 
możliwie harmonią, tęsknimy do tych 
chwil, chciolihyśmy je uwiooznić, zdaje 
się nam, że dla odczuwania takiego ni- 
czem uiozakłóconego szczęścia, istniejemy 
i chwile przelotne, w których je odczuwa- 
my, uważamy za przeczucie odrębnego 
jakiogoś świata, dalekiego oil twardoj co- 
dziennej rzeczy wistości, świuta wiecznej 
prawdy. Tukie atuny uczuciowe budzą 
w jednostkach słabych, odarwanych od 
gruntu społooznego, ulegających razwojo- 
woj degrudaoyi, pragnieniu wyrwania się 
z wyraźnej, jasnej rzoczywistaści i zam- 
knięcia się*w dziedzinie mzliatej tajemni- 
czaści wewnętrznej, ażeby uchwycić i wy- 
razió w formie odezawalnej ów szopt du- 
Szy, owq rzekomą nadzmysławośó, w któ- 
roj ma się ukrywać sens życiu, Nioktórzy 
artyści dzisiejsi usiłują urzeczy wistnić to 
pragnionie, staczjąc się wzbudzić swymi 
utworami nastrój uczuciowy, w którymby 
owa idejowość Lozpośrednia sama przaz 
się odozuwaną być mogła, Odrywanio się 
jednak tukie od rzeczywistości i zamyka- 
nie się w sobie, w colu uchwycenie sensu 
życia, pozostaje zawsze bezowoonem. Tyl- 
ko poznawanie rzeczywistości i odpowie- 
dnie kształtowania jej możo zaspakająć 
potrzeby naszej myśli, ucznciowości i wo- 
Jı, może nas uszczęśliwió.* 

K. 
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IEDONIEJ ŚWIATA, 


GAZ bo nauka nie byla koniecznym 
5 Plwynikiem szlachetnej dążności 
GEE umvyslu ludzkiego do poznania zja- 
wisk otaczającego nas światu, gdyby nie 
oddawała nam nawet wielkich uslag prak- 
tycznych w życiu cadziennam, jaszoza 
i wtody musielibyśmy ją ozció i wialbid 
zu to, że jest ona jedynym pogromeą prze- 
sqdów i zabobonów. A ile te ostatnie nie- 
zamierzonej szkody wyrządzają i wyczą- 
dzały zawszo nietylko jednostkom, lecz 
i ludzkości całej w jej pochodzie cywili- 
zucyjnym oltreślić trudno nawet w pray- 
bliżenia; jest to ciekawy przedmiot atu- 
dyów dla historyka i acoyologa. Wiedza 
ciska w mroki myśli snopy swego ięczo- 
wego świallu — i oto przed zdumionym 
wzrokiom człowieka, jak w znanej baja 
dziecinnej, na miejscu jakiegoś rozbój ni- 
ka ezy potwora ukazuje się rzaez naj- 
prostsza, najzwyklejsza, najniewinniej- 
e. 

Jednym z takich śmiesznych i szkodli- 
wych przesądów, trapiących naa od wie- 
ków, jest bojażń końca świata, a właści- 
wie naszej ziemi. Myśl o zagładzie rodu 
ludzkiego, o jakimś kutuklizmie, który 
zburzy ziemię naszą, powstała dawno; 
po raz pierwszy, zdaje się, w r. 1000 ary 
naszej, gdy jacyś teologowie na podata- 
wie Apokalipsy wyliczyli, że „dzień,* czy 
toż „chwilę,“ jaką wedlo przepowiedni 
świat ma istniod, rozumiećnuloży wlaścia 
przez ton okres, Kronikarze współezosni 
opowiadają o okropnych skutkach panioz- 
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nego strachu, ktory w owej epoco zdjął 
narody, blądzące w mrokach nienctwa 
i mistycyzmu. A choć ów nieszczęsny rok 
przemiuął spokojnie, nawot bez żadnego 
widomego znaku, sama idea końca świata 
nie opuścilu umysłów ciemnych. Dość by- 
Jo jakichkolwiek przeczuć ludzi t, zw. ja- 
snowidzących, jakiegokolwiek kabalisty- 
cznego zestawienia nie nieznaczących 
liezh lub dat, aby znów zbudził się po- 
ploch. Szczególny przywilej pod tym 
względem mialy zawsze, a pono mają 
gdzieniegdzie i dzić zjawiska aatronomicz- 
ne. Zjawienie się jukiejś świetnej, dotąd 
niewidzianej gwiazdy, bryJautowy deszez 
meteorów ognistych, a szozególnioj zad- 
mienia słońca i komety przez dlugi czas 
niewytlomaczony m strachem przejmowa 
ly ludzkość. Prawda, że naturalna obja- 
śnienie tych zjawisk znane just już odda- 
wna; prawda, że już 2000 lat przed n, 
Obr dwaj astronomowie ohińscy zostali 
skazani na śmieró, bo zapomnieli uprzo- 
dzić o mającem nastąpić zaómieniu, lecz 
wiadomości te, dostępne klasom bardziej 
oświecony m, nie przenikały zgoła do azor- 
szych warstw społecznych. Ludzie starzy 
świnudkowie nnoczni opowiudają nam, ju 
ką to śród ludu naszego grozą wywoly- 
waly zaómieniu jeszcze przud pólwiekiera; 
wiara w blizki konioe świata, w przyj- 
ście antychrysta itd. była wówczas bar- 
dzo rozpowszechniona 

Pierwsze kroki wiodzy w jakiejkol- 
wiek nowej dziedzinie są zazwyczaj nie- 
pewne, s często — wręcz fułszywe. Przy- 
słowiowa zasada, wedlng której „głapoa 
wi nie pokazuje się pól roboty,” powiu 
uaby w takich razach mieć jakuajszorszo 
zastosowanie. W głowie uczonego powata- 
je jakaś nia zupełnie skrystulizowana 
myśl, jakas jeszcze niepownu, może nu 
wet i nieprawdziwa hypoteza, a już ju- 
kiá ciekuwy glupico, jakiś węszycy „sen- 
saoyę od wierszu“ pomysłowy rapartar, 
chwyta w lot „gonialne odkrycie,“ obloka 
jew azutę własnego nicuctwa i puszeza 
w tlum, w którem ono budzi nieziszozone 
nadzieje lub puniezny strach. W ten apu- 
sób „rozdmuchują się“ odkrycia Kocha, 
teorye Śchenka, dnlekowidze Szczepanika, 
powstają „fotografie Mont- Blanou zupomo- 
cą promieni Roentgona* (uatentycznel)itp. 

Rozpowszechnienie śród tlumu podo- 
bnie nie dojrzalych, nb. fałszywych teo- 
ryj, bezwątpieniu znacznie przyczyniła 
sią do utrwalania przesądów, dotyczących 
komet, ich lączności z wojny, gładom lub 
urodzajem, powietrzem morowem i wre- 
szoje — końcem świata. Kometom i ich 
przy puszczalnemu związkowi z tym osta- 
tnim poświęcił świeżo rozprawę swoją 
zasłużony jnż w nauce astronom dr. Mar- 
oin Brust, *) Książka warta, aby się z nią 
bliżej zapoznać, 

Już w bardzo zamierzchłych czasach 
istnia] przeaąd, dzięki któromn przypisy- 
wano kometom wpływ na zdrowie indz- 
kie. Ozy on zrodził się z fułazywoj teoryi 
naukowej, czy też teorya ta starała się 
dowieść prawdy, zawartej w „mądrości 
narodu,“ dziś*odgadnąć tradno, Faktem 
jednak jest, że wielki Arystoteles uważał 
komety za wyziewy ziemskie, zatruwają- 
oe powietrze i wywołujące zarazę. Śre- 
dnie wieki podzielały pogląd starożytnych, 
ztym dodatkiem. że komety mogą rów- 
nież wywołać lub powstrzymać wybuch 
wojny, głodu itp. Byli jednocześnie opty- 
miści, którzy w wielotomowych dziełach 
starali sią zrehabilitować smutną aławę 
komet (jak np. Lubieniecki w „Theatrum 
cometicum“), samo jednak ich działanie 
wątpliwości nie ulegało. Zrosztą jeszcze 
na początku bieżącego stulecia lekarz an- 
gielski, Forster, dowodził prawdziwości 
teoryi Arystotelesa tym argumentem, że 
komety nie zjawiają się nigdy w czasuch 
zdrowych; w r. 1818 powne poważne pi- 


*) O końcu świnia i kometach. Liwów 1899. 


smo angielakie donosiłu, że „skutkiem 
komety (z r. 1811) żyto przyniosła obfite 
żniwo,” a „żona szewca w Whiteachapel... 
powiła czworuki*; Mickiewicz zaś w „Pa- 
nu Tadeuszu* pisze, że ze zjawieniem się 
tej samej komety, „ogarnęlo Litwinów 
serca z wiosny slońcem jakieś dziwne 
przeczucie, jak przed świata końcem,* 

Aby określić, czy i jaki wpływ mogą 
wywierać komety na losy ziemi i istot ją 
zamieszkujących, zutrzymamy się przez 
chwilę nad wlasnościam: i ruchem tych 
ciał niebieskich, odsylając czytolnika po 
bliższe szczególy do samej książki. Po- 
wiedzieliśmy „tych cial niebieskich,“ lecz 
nie należy sądzić, że ta prosta prawda od- 
razu dojrzała w umyslach ludzkich. Po- 
trzeba było dopiero wiekopomnych badań 
Tychona de Brahe i Kepleru, aby udowo- 
dnió bezpodstxwność niedorzecznaj teoryi 
urystotelesowskiej, przypisującej kome- 
tom pochodzenie ziemskie. Gdy ta kwe- 
stya pochodzenia została rozwiązana, na 
sunęła się natychmiast inna: jeśli komety 
są to ciała niebieskie, jakim jest ruch ich 
i kształt orbit? Newton na podstawie awe- 
go prawa powszechnego ciążenia doszedl 
«lo wniosku, ża opisują one w swym bie- 
gu dobrze znane krzywe rozwarte, t. zw. 
parabole i hyperbole. Glyby tak było 
rzeczy wiśnie, każda kometa w naszym u- 
kłudzie slonucznym mogłaby się zjawić 
tylko raz jeden, aby przerazić ladzkośó 
i ucioc od niej na zawazn w zawrotne boz 
miary nieskonczoności. Lecz odkrycie ko- 
met peryodycznych, czyli zjawiających 
się nu horyzoncie ziemskim w pewnych 
okreslonych odstępach czasu, oraz postę- 
py mochaniki niebios, dzięki którym sta- 
ło się latwcm okrosienie drogi ciala nie- 
bieskiego na podstawie trzech tylko zaob 
sorwowanych jego położeń na niebie, za- 
ialo klam twierdzeniu Newtona, Dziś 
wiemy już, że komety biegną nietylko po 
hyporholach i parabolach, leez i po krzy- 
wych zeimkniętych, czyli olipsach, podo- 
bnio jak i inno nam znane ciala niebie- 
skio. Biegnące po tych ostatnich drogach 
są poryodyczne; znamy ich już bardzo 
wiele, zwłaszcza teleskopowych, tj ta 
kich, które tylko za pomocą silaych na- 
rzędzi astronomicznych dojrzeć możemy. 
Jeśli tak jest, to wobec ogromnej liezby 
tych komet peryodycznych 4 priori przy- 
puścić możemy, że drogi niektórych prze- 
cinajn się z orbitą ziemi; gdy więc komo- 
ta i memiu znajdą się jednocześnie w pun- 
keje przecięcia dróg awoich (co jest mo- 
żliwe), nastąpi wówczas ich spotkanie. 
Dość było, aby ta teorya wyszła po za 
próg pracowni uczonego, dość bylo, aby 
słynny Lalande zapowiedział odczyt „O ko- 
metach, która mogą zbliżyć sią do ziemi,“ 
a rozdmuchana przez nieuotwo i głupotę 
pogloska dorosła rozmiarów bajecznych 
i watudziła straszną panikę, szczególnie 
gdy ktoś zapewnił, iż „Lalande miał za- 
miar przepowiedzieć na 12 maja (1772 r.) 
abnrzenie ziemi skutkiem spotkaniu aię 
z kometą, lecz polieya mu tego zabroni- 
la,“ Gdy jednak „jeden z księży —jak mó- 
wi anegdota — nie mogące sobie dać rady, 
gdyż dniem i nocą obiegali go kający się 
grzesznicy, wygłosił z ambony dlu uspo- 
kojenia ludzi, iż ustronamowie odłożyli 
koniec światu jeszcze na miesiąc, ażeby 
wszyscy grzesznicy mogli się wyspowia- 
dać spokojnie,“ gdy wreszcie bez kata- 
strofy przeminął fatalny dzień 12 maja, 
umyały wróciły do równowagi. 

A teraz — czy takie spotkanie grozi 
ziemi jakimkolwiek katakiizmem? Czy 
grozi jej chociażby taką katastrofą, jak... 
spotkanie dwu naszych zwykłych ziem- 
skich pociągów? Aby na to pytanie odpo- 
wiedzieć, musimy znać naturę, budowę 
fizyczną komet. Otóż obecnie jest niemal 
dowiedzionem, że agon komety, z którym 
spotkanie ziemi najprędzej i najlatwiej 
nastąpić może i w rzeczy wistośni nastę- 
puje, sklada się z matoryi tal subtolnoj, 


że nietylko w żuden sposól obecność jej 
w atmosferze ziemskiej odkryć się nio 
duje, lecz że nawet nie zdoła ona w żaden, 
przez najsnbtelniajsze przyrządy nasze 
wyczuwalny sposób oslabió blasku naj- 
mniej świetnych gwiazd. Pozostaje więc 
niewykluczoną możliwość uderzenia zic- 
mio głowę lub też samo jądro komety, 
złożone, według poglądów spółczesnych, 
z grup oddzielnych brył. Ozom nam ono 
grom? Lecz przedewszystkiem, jak powia- 
da Newcomb, „prędzej ślepy, strzelając 
w jakiejkolwiek chwili na chybił trafil, 
ugodzi kulą przelatującą dziką kaczkę,“ 
niż nastąpi podobne uderzenie, x gdyby 
nawet było nim danem doczekać się go, 
to też nic pownego o skutkach powio- 
dzieć nie nmiemy, nie znamy bowiem ani 
rozmiarów tych brył, ani nie wiemy do- 
kładnie, jakie je oldzielają odleglosci. 
Wroszcie może byd jeszeze jeden nrzypa 
dok. Komety z biegiom ozusu ulegają roz- 
kladowi; tracą ogon, a wreszoie razpudują, 
się ua niezliczone mnóstwo brył, Gdy zie- 
mia znajdzie się na drodze takiej wozłoża- 
nej komety (u zdurza się to stosunkowo 
często), wówczas obserwujemy nader ohfi- 
ty deszoz t. zw. gwiazd spadających. Ta- 
kie właśnie zjawisko „grozi* nam w roku 
przyszłym, na który domorośli astrono. 
mowie przepowiedzieli koniec Awiuta, wy- 
wołuny spotkaniom ziemi z kometą. 

Lecz opuśćmy rozprawkę p. Braste, 
napisaną bardzo barwnie i bardzo zujmu- 
jaco, i spytajmy siebie, ozy nauka nio 
przepowiada tego przerażającego, „końca“ 
na zasadzie jakichkolwiek ianych dooie- 
kañ. Owszem, przepowiada prawdopo-la- 
bnązagladę ziemi nio swiata, |ecz w przyszło- 
ści bardzo jeszcze od nas dalekiej, Gro- 
zi nam nig powolne oziębiwnie się słońca. 
Wedle teory wprowadzonej do naaki 
przez W, Thomsona (Lorda Kolwina), za 
pierwotne żródło powstania ciepła słono- 
eznego należy uważać „potok: meteorów,“ 
spadających wzajemnie na siebio z ogrom- 
niy szybkością pod wpływem sily ciyżania. 
Ciepło, powstające pezy podobnem nda- 
rzeniu musiało być tak olbrzymie, że do- 
prowadziło całą masg meteorów do zlanin 
się w jedno ciało (nasze słońce), będące 
w stanie t. zw. „białego żarzenia się.“ 
Thomson stara się nawet wyliczyć szyb- 
kość, z jaką powinien był znohodzić ten 
spadek meteorow, aby wywiązene przez 
uderzenie ciepło mogło starczyć na dzie- 
siątki i sotki milionów lat. Rozultaty ra- 
chnnku bynajmniej nie przeczą rzeozy wi- 
stości i nio zawierają w sobie nio fanta- 
stycznego, Wiek aheony słońca zamyka 
ten uczony w granicach od 100 do 500 mi- 
lionow lat, Jak widzimy, są one dość aze- 
rokie, podobnerai są i te, w których mie- 


ści się, vszłe życie słońca, a więc i zio- 
mi „O: * rozy przyszłości, to 2 tem aa- 
mem mi cej prawdopodobieństwem 
możem, wiedzieć, źa mieszkańcy ziemi 


nie będą, w stanie jeszozo wielo milionów 
lat rozkoszować sią swiatłem i ciepłem, 
tak niez*ędnom do życia, o ile tylko w 
wielkich śpichlerzach wszechświata niema 
żadnych po za tem źródel tych dwu czyn- 
ników.“ Ozy więe mamy jakikolwiek po- 
wóil do patrzenia ze strachem w przy- 
szłość ziemi naszej? Żadnego. Popierwszu 
bowiem. znów idąo za Thomsonem, „nia 
mamy prawa twierdzió, jakoby jukikol- 
wiek wniosuk mechaniki, tyczący się 
przyszłego stanu ziemi, mógł apoważniać 
do przygnębiającogo poglądu na losy tej 
rasy istot rozumnych, która ją obecnia 
zumioszkuje*; powtóre zaś — nuwet hy- 
poteza wygasania słońca odklada nam ka- 
tastrofę na dłagie miliony lat. Ozyż więc 
nie jest racyonalniejszem przypuścić, że 
ród ludzki kończ swej plcuety nigdy nia 
doczeka; że wprzódy jeszcze życia zukon- 
szy z wycieńczenia i starości, podobnie 
jak kona powoli kaganek, gdy knot wy- 
sysa 2 niego ustatnią kroplę oliwy?.. 
Michał Mutermilok, 
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J, Wł. Dawid: IFspółczesne teorye a stosunku duszy 
i ciała. 


«lwiwszy się w kilku slowaoh 
* poglądem materyalistycznym na 
Alstosnnak duszy i ciala, prelegent 
zatrzymał się dłużej nieco nad różnemi 
formami paralelizmu, ezyli teoryi równo- 
leglości i niozaieżnaści wzajemnej zja- 
wisk duchowych i fizycznych, przeczącoj, 
według niego, ogólnym naszym pojęciom 
i doświadczeniom, dotyczącym porządku 
rzeczy w świeoie, gdzie wszystko pozosta- 
Jo ze sobą w związku, gdzie jedno wyply: 
wa z drugiego i pociągu za sobą pewne 
skutki. 

Przyjąwszy teoryę równoległości zja- 
wisk fizycznych i duchowych, musieliby- 
śmy przedstawić sobie caly proces rozwo- 
ju i dokonywania się, jako zachodzący 
dwukrotnie a identyeznie, co przeczy pra- 
wu natury, według którego usiłuje ona 
osiągnąć wszelkie rezultaty z możliwie 
naj mniejszym wysiłkiem. 

Świadomość, pojawiająca się w pe- 
wnyrm momencie rozwoju świata i adgry- 
wająca przy pewnym stopniu doskonało- 
śoi układów matoryalnych coraz wybit- 
sniejszą, rolę, objawiać się musi w roli 
czynnej, kierowniczej, regulnjącej. Dla 
spełnienia swoj fankcyi mnsi one podle- 
gać działaniu czynników materymlnych 
i zə swej strony na ta czynniki wpływ 
swój wywierać. Jest ona ogniwem w po 
wszechnym lańenchu zjawisk, tworzą- 
cych życie na ziemi. 

Oto, jak się zdaje, w wyrazach najogól- 
niejszych pogląd p. WI. J. Dawida na 
wzajemny stosuaok duszy i ciala, Argu- 
mentów prologenta, wymierzonych prze- 
ciwko teoryi równoległości zjawisk du- 
chawych i fizycznych i wypływającej 
z nioj teoryi moniamu w jej różnych for- 
mach, powtarzać tu nie będziemy; nie mo- 
gemy również przytaczać długiego rozn- 
mowanie, mającego poprzeć i rozwinąć 
'tooryę wzajemnego oddziaływania duszy 
i ciała, Pozwolimy sobie natomiast przy 
sposobności na jedną uwagę ogólniejszej 
natury. 

Odezyty publiczne u nas powinny mioć 
przedowazystkiam na względzie szerokie 
warstwy spoleczoństwa, garnqce się do 
wiedzy, « mujące wstęp do jej świty 
zamknięty lub ntrudniony. Dlatego, jeżo- 
li chodzi o istotną korzyśó zwykłych sln- 
chaczów odczytowych, wśród których 
przeważają ludzie o średniem lub mniej, 
"niż średniem, przygotowaniu naukowem, 
nio dosyé jest wybrać temat zajłfłujący 
irozwinąć go w sposób ukademidki, da- 
jao dowody bliższego zupoznaifa się 
z przedmiotem i nmiejętności przełnawia- 
niu z katedry. Idzie jeszcze o tę trfdniej. 
agy niekiedy dò zdobycia umiejętnóść zni 
żenia się w prolekeyi publieznej do alu- 
chuezów, uprzystępnienia i spopriaryzo- 
wania przedmiotu wykłada, zajębia ich 
naprawdę jogo treścią i rozszerzenia za- 
krosu ich pojęć powną ilością nowych 
zdobyczy, nia zaś jedynie obciążenia pa- 
mięci balastem mało zrozumialych dla 
większości terminów i formul, z których 
część znaczna ulatniu się zresztą 'miepo- 
strzeżenie przy piorwszem zetknięciu ze 
świeżem powietrzem ulicy. 

Jeżeli przystępność i popularność jest 
ważnym warunkiem wykladów publiez- 
nych wogóle, to cocli tych musimy w więk- 
szy m jeszcze stopnin wymagać od odczy- 
tu, którego treści dostarcza prelegentowi 
tek obca dziś jeszezo dla ogólu naszego 
sfera zagadnień z dziedziny psychologii 
lub psycho-fizyologii. Nieamiejętność do- 
Stosówania sią w wykladzie du poziomu 
mmysłowuga słuchaczów może w tym ra- 
zie doprowadzić do niepożądanogo zgola 


rezultatn: zamiast wyjaśnić dang kwe- 
styę, zaciemnia ją raczej dla wielu, wy- 
twarzając w nieprzygotowanych umysłach 
pewien chaos i zniechęcająu zarówna do 
studyów samodziolnych w danoj dziedzi- 
nie, jak i do odczytów publicznych wo- 
góle. 

PanJ. Wl Dawid jost niewątpliwie 
zdolnym i pracowitym psyelologiom, 
W odozycio, wygłoszonym 8 b. m. w sali 
Muzenm przemysłu i rolnictwa, dotknął 
jednego z tych zagadnień, któremi tu- 
jemniczy sfinks dążenia do prawd ukry- 
tych dręczy od wieków myśl ludzką, nie 
znajdując dotąd swego Edypa. Praca ja- 
dnak, która zapoznać miala licznie zgro- 
maudzonych słuchaczów ze współozesnemi 
teoryami o stosunku duszy i ciała, cho- 
ciaż wartościowa i nadająca się może da 
jakiegoś pisma specyałnego lub zbioru 
rozpraw naukowych, zamało uwzględni- 
ła, niestety, ów poziom umysłowy slucha - 
czów i przoz to w części tylko osiągnąć 
mogła col zamierzony. 
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sq wymkiem nie braku dobrych lub na- 
wot bardzo dobrych utworów boletrysty- 
oznych, lecz raczej obfitości miernot, po- 
zbawionych śladu talentu, pisanych z dnia 
ua dzień dla zarobku, zapełniających 
szpulty eodzienuych i nicoodzienaych cza- 
sopiasm, półki i wystawy księgarskio, woi- 
skających się różnemi drogami do na- 
szych domów, reklamowanych w ogłusza: 
niach płatnych lub nawet w „bezstron- 
nych* krytykach, zmaszających wprost 
ogół do zajmowania się niemi. 

W powodzi banalności i szablonu toną 
dzioła istotnej wartości literackiej i spo- 
lecznej —- i oto mamy dziś do czynienia 
z objawem dziwnym: mimo, że heletrysty - 
ku nasza poszczycić się może obecnie, za- 
równo wśród starszych, jak i wśród młod- 
szyrh pisarzy, większą, niż kiedykolwiek, 
lizbą talentów niawątpliwych, oryginal- 
nych, niekiedy nawet świetnych — wy- 
wiera ona wogóle wrażenie przygnębiają- 
cej szarości i płytkości, oo tłomaczyć mo- 
żna jedynie nadmiarem .przytłaczającego 
ją balastu wyrobów rzemieślniczych, w 
dziesiątym stopnia nawet nie spokro- 
wnionych z literaturą prawdziwą. 

Dobroczyńcą piśmiennictwa byłby zai- 
ste krytyk, któryby wziął na swe barki 
i wykonał z powodzeniem olbrzymie dzie- 
ło Oczyszczenia tej stajni Augiaszowoj, 
w którą zamieniła się od pewnego czasu 
świątynia literatury naszej, Dobroczyńcą 
bylby kazdy, ktoby namówić zdołał trzy 
czwarte przynajmniej panów i pań, wy- 
rabiającyeh dzisiaj na łokcie nowele, po- 
wieści i romanse, prześcigające się w bez- 
myślności i nioclilujstwie językowem, do 
zwrócenia w jakimkolwiek innym kie- 
ranku swych sił i zdolności. Zyskalby na 
tom zupewna przomygł i handol krajowy, 
w którym po dawnemu nanoszą się cu- 
dzoziomcy, dla literatury zaś byłoby to 
boz przesady prawdziwie uroczyste świę- 
to, któreby upumiętnić należalu corocz- 
nym obchadem solenaym. 


Nie łudźmy się jedna to wszystko, 
niestety, piękne marzenia jedynie. Dopó- 
ki pisanie najmarniejszych powiaścidel 
będzie u nas niezłym intorosem, podtrzy- 
mywanym przoz dziesiątki redaloyj, po- 
szukujących do awych odcinków utwo- 
rów beletrystycznych o troso „sensacyj - 
noj“ 1 „nmoralniającej* (rzooż dziwna: 
o te dwie zalety chodzi im zwykle przedc- 
wszystkiem) — zastępy autorów, o jakich 
mowa, na kamieniach rodzić się będą. 
aby w dalszym ciygu z równam pa wodze- 
niem zachwaszozać niwą piśmienniczą. 
Laury Miloyadesa nie pozwalały zasaqó 
Temistokłesowi, lecz naszym Temistokle- 
sikom litorackim nie chodzi bynajmniej 
o wawrzyny Bionkiewiczów, Prusów, Že- 
romskich lub Sieroszewskich. Wystarcza 
im w zupełności powaa ilość kopiejok od 
wierszu, a tę zapewnioną dziś mają, cho - 
ciażby dalej jeszcze posunąć mię zdołali 
w swych utworach zu Herkulesowe słupy 
bezmyślności, Znajdą oni przytom w do- 
datku i wśród tak wanych krytyków pa- 
ru przynajmniej przyjusiój, gotowych o- 
kadzaó ich ramoty dymem klumanych po- 
chwal, i po pewnym czasio powiększy 
niawątpliwie pokużny już dzisiaj zastęp 
naszych sław domorosłych, „uaszych zna- 
nych i sympatycznych...* 

W takich warunkach krytyka prawdzi: 
wa stajo się niomal bezsilny. Rola jej 
sprowadzuć się musi do wydobywania 
m piasku bunalności, lichoty i nędzy — 
grudek istotnego talontu, do zwracania u- 
wagi czytelników nu dzieła, którym przy 
narodzeniu świeciła gwiazda jakiejś pod- 
nioślejszej idei, nie zas wylącznia panę- 
tny blask rubla srebrnego, na utwory 
sztuki, jednem słowem, u nie spokułacyi 
poziomej. 

W szoregu młodszych autorów, praon- 
jących z pożytkiem na niwie piśmienni- 
czej, kroczących drogą samodzielną, bez 
odgłosu fanfar przyjacielskiej roklumy, 
iodsłaniających przod powieścią naszy, 
widnokręgi nowe, jedno z miejsc zaszczy- 
tniejszych zajął w ostatnich czasach p, Ar- 
tur Gruszecki. Powściągliwy enawyczuj 
w oddawaniu pochwał Piotr Ohmielowski 
nio zawahał się nuzwud przedostatniej po- 
wiości jego „czynem społecznym," a mia- 
no to przyslugujo, wodlug nas, zarówno 
niedawno wydanoma „Hutnikowi,* jak 
i weześniejszym nieco, u bardziej jeszczo 
na uwagę zasłngającym „IK retom.* W obu 
utworach skladu antor dowody poważnej 
obaerwuaoyi nieznauych ogółowi stron ży- 
cia bokaterów współczesnych, tych dro. 
bnych atomów-lodzi, których niezmordo- 
wanej pracy, narażającej co krok na ka- 
leetwo, śmierć lub nieuniknione zatrucio 
organizmu wyziowami grożnymi, przo= 
mysł górniczy i hutniczy zawdzięczają 
swój rozkwit dziaiejszy. 

Pan Gruszecki nie jast zimnym bada- 
czom, ogłuszającym ze spokojem naturali- 
aty wynikt swych obsurwacyj nad obja- 
wami życia. Jest to pisarz o gorącom ser- 
ou, którego żywsze nderzonia udzielają 
się wszystkim, znującym jego najnowsza 
utwory. A niozależnie od tego umie on 
czasem wznieść się na wyżyny artyzmu, 
dostępne tylko tulentom prawdziwym, 
umie tohnąć takie życia w czarne ozolu- 
ście kopalni węgla lub w ognistą paszszę 
huty cynkowej, że ozytelnikowi wydają 
się one naprawdę jakimiś potworami ol- 
brzymimi, karmiącymi się zdrowiem, po- 
tem i krwią ludzką, wohłaniającymi 
w swe nienasycone gardziele dziesiątki 
i setki istnień, skladanych corocznie w o- 
fierze wiceznia głodnomu  Molochowi 
przemyslu wielkiego. 

Na dowód tego dosyć przypomnieć ów 
ustęp z „Kretów,* w którym całość ko- 
palni węgla robi na autorze wrażenie ja- 
kiegoś apokaliptycznega, przerażającego 
zwierzęcia, „któro leży grożne, leniwe, 
nasycone, warcząc niekiedy do podobnego 
sobie nioprzyjaciela — da huty eynkowoj, 
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zicjącej ogniem i zatrutym odłechem* — | 
luh przytoczyć krótki urywek z opisu 
walki człowieka z naturą „w czarnej 
krainie węgla, pośród maszyn zgrzytn.* 

„Czterdzieści lampek górniczych roz: 
świetlalo odwieczne ciemnioe, w których 
pracował człowiek. Kazda piędź tej zie- 
mi, każdy załam, wklęśnięcie, każda 
szozerba, to ślad pracy zawaiętej, usilnej, 
nieustającej. Ani twardy granit, oporny 
piaskowiec, zdradliwy lupek, uparta gli- 
ua, podstępny piasek, zuwzięta woda, nie 
wetrzymaly postępu praoy ludzkiej. Male 
karly, uzbrojone tak pierwotnemi narzę- 
dziami, jak eskard - młot i świder dluto, 
pruły wnętrzności olbrzymu-ziemi, bez 
przerwy, bez wytchnienia, bez znużenia 
z przyświecującą, jak lampka górnicza, 
nadzieją, ża z przepaści wyjdą zwycięzca: 
mi, Od czasu do azasu zniecierpliwiony 
olbrzym otrząsnął się z niemiłych karłów, 
zgruchotal ich kości, odświeżył się cieplą 
krwią, odotohnął jękiem i zamarzył o 
przedwiecznym spoczynku nicości. Ala 
wnat zbudziły go uderzenia oskardów. 
zgrzyty świdrów, gwizd maszyn, biade 
światelka lampek i dalej wrzała walka 
nienatającu, nioubłaguna, zawzięta, nie- 
przejednana.* = 

Pojedyncze epizody tej walki stanowią 
właściwi, treść „Kretów,* ubfitujących 
w Bzozogóly nieznana, ciekawe, wstrz: ss- 
jące, Dziejo gromady ludzkiej, wprzęgnię- 
tej do taczek wielkiego przemysłu, nara- 
żającej zdrowie i życie, aby w ozatnych 
podziemiach kopalni wydzierać ziemi jej 
skarby zaklęte i kurmić się ich okruoha- 
mi, odmalawane tu zostało drobiazgowo 
i wszechstronnie. 

Przebiogamy Sa karty książki, 
czytumy opisy wysiłków i odwagi górni- 
kow, ich wyzysku przez choiwych sztyga- 
rów; oburzamy się nu obojętność zarządu, 
dbającego jedynie o zysk i zadowolenie 
akoyonaryuszów; patrzymy na zwykla 
wypadki, za drobnostki uważane przez 
oswojony z nimi ogół, chociaż tu idzie 
o życie pojedynczych pracowników, miaź- 
dżonych codziennie przez obrywające się 
skały lub gioących pod kołami ciężko na- 
ładowanych wózków; zgrozą przejmują 
nas opisy żywiołowych klęsk i katastrof, 
pochłaniających odrazu dziesiątki i setki 
istniań ludzkich, pozbawiających opieki 
gromady kobiet i dzieci; przypatrujemy 
się wreszcie zabawom i rozcywkom tych 
Judzi, pełnych jakiegoś ślepego determi - 
nizmu, używających dziś życia w szalo- 
nym zapale, a jutro gotowych narazić je, 
przy „tabunku* lub walce z pożarem 
w kopalni, na niechybną śmierć dia zaro- 
bienia kilkudziesięciu kopiejek lub wprost 
dla poigrania z niebezpieczeństwem. 

Jak w kalejdoskopie, przesuwają się 
przed nami coraż to inne, coraz niezwy- 
klejsze obrazy. Ciemne sylwetki górni- 
ków błądzą wśród czeluści bezdennych; 
w ciazy rozlega się ponuro ostrzegawcze 
pukanie „skarbnika”, i zduje nam się chwi- 
lami, że stoimy wobec jakiejś bajki cza- 
rodziejakiej z tysiąca i jednej nocy, opo- 
wiadanej przy buku maszyn i łoskocie za- 
lamujących się podziemi przez nieznaną, 
tajemniczą wróżkę teraźniejszości. 

Mniejsza o to, że w odtwarzanam przez 
powieściopisarza mrowisku ludzkiem za- 
sicrają się kontury wielu pojedynczych 
sylwetek, 20 tu i owdzia otrzyma czytel- 
nik wrażenie pewnej chaotyczności, żo 
niedosyć umotywowanym wyda mu się 
jakiś przełom w duszy tej lub owej je- 
dnostki, nieznpelniu zrozumiałym rozwój 
lub kierunek uczrcia, Jednostkę pochla- 
niu tu wogóle calość, gromadu, tłum. Pey- 
chologia człowieku zbiorowego występuje 
na plan pierwszy, zajmując głównie uwa- 
gę, przez co taki np. romans Pauliasi z Pa- 
korzem, ry walizacya z tym ostatnim Fren- 
ciszka i inne, ciekawe niewątpliwie i skre- 
ślone żywo, epizody odgrywają w powie- 
ści rolę drugorzędną. 


Głównym bohaterem utworn jest z je- 
dnej strony kopalnia, a z drugiej tłam ro- 
botników; główną treścią — śmiertelna 
walka między temi dwiema potęgami. 
Psyekelogia tych bohaterów jest prze- 
prowadzona dobrze, treść wydaje się zaj- 
mującą i nową, i dlatogo wybaczyć anto- 
rowi możemy drobue usterki, do których 
zaliczyć należy i powne odstępstwo od za- 
sady przedmiotowości przy malowaniu 
zwierzchności kopalni, dające się noznó 
zwłaszcza w niektórych seonach z dyrek- 
torem, jak w toj np., gdzie autor przeciw- 
stawia tendencyjnie obojętność naczelni - 
ka kopalni na Śmierc kilkunastu, może 
nawet kilkudziesięciu ludzi, przerażeniu 
na wiadomość o straoie trzydziestu koni. 

Do lepszych ustępów powieści zalicza- 
my scany zbicrawe życia górniczego, jak 
opis odbiorania zapłaty i awiązanej z tym 
faktem pohulanki, barwny obraz wybo- 
rów na deputata od górników do „kasy 
bratniej,“ a zwlaszcza przejmujące sceny 
popłochu w kopalni pod grozą uduszenia 
się w zgniłych wyziewach, wywierające 
rzeczywiście wrażenie duże, 

Władysław Bukowiński. 
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HISTORYA. „Historya Polski,“ tom II, dodatek 
do Wieku. 

POWIEŚCI M. Rodziewiczówna: „Straszny dzia- 
dunio,“ przedruk. „Biblioteka dz. wybor,“ 

— A. Gruszecki: „W starym dworze” (166 str,). 
Petersburg, Grendzszyński 

ŻYCIORYSY. S. Zdriarski: „M. Gosławski,* zarys 
biograficzno literaoki (92 str.). Petersburg. Grendy- 
szyński. 

— P, Chmielowski: „Klementyna z Tańskich Hof- 
manowa* (118 str.). Petersburg, Grendyszyński. 

KOMEDYE. E. Rostand: „Cyrano de Bergerac,“ 
komedya bohaterska w 5 aktach, tłom. M. Kono- 
pnieka i W. Zagórski, 2. t. (158 i 159 str.). Dodatek 
do Gazety Polskiej. 

MEDYCYNA. Dr. M. Stefanowaka: „Evolution 
des cellulea nerveuaea corticales chez la souris 
après la naissance” (48 str, z dwiema tablicami). 
Bruksellu. 

POLITYKA. M. Orzelskij: „Polakij wopras“ (49 
str.). Kijów. 
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Daremnie mrocznych tiałów zwoje, 
Upinasz srebrnym sierpem nowiu 

I chcesz na sennych ziem wezgłowiu, 

Utulić czoło swoje, 

O nocy! 
I nadaremnie, po rozłące 
Z ogniem zoroych zórz kratern, 
Swe piersi, jeszcze nim dyszące, 
Pragniesz orzeźwić tchem eteru — 
A świat kołysząc pieszczotliwie 
Ostatnim skrzydeł swych łoskotem, 
Chcesz na jedwabnych mgieł przędziwie, 
Rozkoszna, cicha, w marzeń mocy, 
Pod szafirowym ledz namiotem, 
O mocy! 

Nocy ma, zachwytom 
Nie ufaj, ni eyreniej 
Pieśni rusałek — ni rozkwitom 
Papraci kwiatu, pośród cient, 
Ani zwodniczych mar opiece 

Nie ufaj! Oto 
Ja ua przekór tobie 
Zapalam moją świecę! 
I pod twych smętnych rzęs oprawę 
Światełko rzucam mętne, rdzawe, 

Które się gwiazdą złotą 

Nie rozpromieni 
Kn twej ozdobie. 


A jeśli kędyś w dal połyska, 
To jako blędny ognik w mrokach uro- 
Drżący tęsknotą! [ezyska 
© nocy| słuchaj, pod sklepieniem 
Świątyni twojej 
Krzyk moich myśli się rozlega — 
Tak się rozlega, 
Aż pokąd ciszy nie rozstroi 
Cierpieniem] 
I moja skarga pytająca 
Obrazy marzeń swych roztrąca 
1 nie masz spokoju 
Z ziemi do niebios brz ega, 
Q nocy! 
Czas jaż porannym płynąć Izom 
Już w bezsenności malujesz znoju, 
A ja twych marzeń snucie 
Zrywam — i liczę twega bytu 
Pulsa, minuta po minucio, 
I patrzę, jako szydzić snom 
Idzie wybladły promień świtu! 
Bi-re-do, 


HANDEL WOLNY CZY OCHRONNY? 


. 


(Dokończenie). 


Niezawodnie w pewnych warankuch 
wolny handel może stanowić element po- 
stępowy, przyspieszający rozwój techniki 
przemysłowoj i środków produkoyjnych, 
ale może nim toż być w innych warunkach 
i system cel ochronnych, Tem się też ob- 
jaśnia, żo politycy, zajmujący najbardziej 
wysunięte na lewo skrzydło domokrnoyi, 
nieraz oświadczają się za ochroną celną dla 
tych gałęzi produkcyi, które nie mogłyby 
się rozwinąć przy systemio wolnego han- 
dlu, a które w danym kraju mają przy- 
szłość przod sobą. Przykłady takis wi 
dzieliśmy w parlamencie niomieckim, Nna- 
web w stanach uustrulskich, które pod 
względem kultury społecznej i ochrony 
pracy stoją na najwyższym dziś stopniu 
rozwoju cywilizacyjnego. Ale po wa 
tak daleko sięgaćż Dość spojrzeć na 
Cesarstwo Rosyjskie i Królostwo Polskie, 
aby się przekonać, jak wielkie elementy 
postępowo stworzyła państwowa polityka 
cel ochronnych, bez których mielibyśmy 
niatylko nędzę galicyjską, ale i jej mate- 
rymlne warunki reakcyjne. 

Lecz gdy w Rosyi i niektórych iunych 
krajach system calny dziś jeszaze nie prze- 
atal być czynnikiem rozwojowym, churalc= 
ter też jego zmienił się w Niemczech zu- 
pełnie od czasu, gdy wolno-liandlowi przed - 
tem junkrzy, wskutek obniżki ten zboża 
stali się fanatycznymi bojownikami systo- 
mu celnego i pod jego znakiem zawarli 30- 
jusz (kartel parlamentarny przed upad- 
kiem Bismarka) z paeudo-liberalną, reak- 
cyjną częścią mieszczaństwn. Ola podno- 
szą sztucznie cenę towarów, prócz tego w 
pewnych warunkach sprzyjają powatawa- 
niu wielkich zmów i syndykatów przemy- 
słow ych —z tych względów mają ciemną 
stronę swego medalu i mogą} usunąć lub 
zmniejazyó popęd do rozwoju techniki 1 
produkcyi. Jedynym tedy, dobrze poję- 
tym celem systemu celnego musi byś tylko 
ten, który dąży do nezynienia produkoyi 
krajowej zdolną do współzawodniczenia na 
rynku wszechówiatowym. Z chwilą, gdy 
cel ten zostal osiągnięty, ochrona traci BW% 
racyę bytu, jako czynnik postępowy i słu- 
ży już wylącznie celom fiskalnym, rozwo- 
jowi miliiaryzmu i reakcyi, oddając przy- 
tem kieszenie spożywców i pracowników 
na lup nielicznej stosunkowo garstki mo- 
nopolistów. 

Od czego zależy współzawodnictwo prze- 
mysłu na rynku międzynarodowym? Od 
jakości i ilości pracy, maszyn, kapitału i 
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materyałów surowych. Otóż pod wszyst- | nie zauważył Eugels, łatwo jest zaprowa- 


kimi tymi względami przemysł niemiecki 
stangl już na wysokości, z której zdolny 
jest podjąć walkę konkurencyjną i podjął 
JA 2 zagranicą. Już dziś jest mu za ciasno 
w szrankach ojczystych i szaka sobie uj- 
ścia po za granienmi; stąd płynie zapal pa- 
tryotyczny Niemców do polityki kolonjal- 
nej i awantur zamorskich. Co się zaś ty- 
ozy jego zdolności konkurencyjnej, najcha- 
raktorystyczniejszym pol tym względem 
objawem s} coraz ozęsiaze ufyskiwania i 
skargi przemysłowców zngielskich wobec 
obiegających w Angli wyrobów z nupi- 
sem: made in Germany, Ochrona tedy dla 
rozwoju przemysłu niemieckiego stala się 
niepotrzebna. l tn dopiero zaczyna się 
naj większa trudność—trudność porzucenia 
systemu colnego i powroth do wolnogo 
hundlu. Skąd to pochodzi? 

Należy odróżnić system celny pierwotny 
od nowożytnego, wielka-przemyslowego. 
Dawniej ruch na rzecz ochrony szedł z 
przemysłu. Dziś płynie on z rolnictwa 
niemieckiego, Dawniej jodna partya byla 
sa wolnym handlom, draga zn ułami, Dziś 
natomiast widzimy, że rolnictwo i prze- 
myat jednakowo wrogo zachowują się wobeo 
wolnego hanillu i pragną utrzymania sys- 
temu celnego. Lecz ochrona celna w rol- 
nictwie szkodliwie oddzinływa na prze- 
mysl, a oobrona colon przemysłu również 
szkodliwie działa nn rolniotwo, Połącze- 
nie się więc przemyslu i rolnictwa pod 
znakiem celnym jest na pozór nielorzecz- 
nością: uni pierwszy, ani drugie nie tu na- 
pozór nie wygrywa —przeciwnie, obie stro- 
ny tracą. Ale w toj niedorzeczności tkwi 
metoda, która powstunio swo zawdzięcza 
historycznym i apołocznym warunkom 
Niemiec. Gdy rolnictwo niemiorkie za- 
częło usilnie i hałaśliwie domagać się ceł 
ochronnych, przemysł, który mógł s.ę już 
obojść boz opieki, miał dwie drogi przed 
solą: albo podjąć energiczną walkę prze- 
ciw rolnictwn, reprezeniowanomu przoz 
reakcyjnych jankrów pruskich, albo ustą- 
pió z pewną korzyścią dln siebie. Miesz- 
czaństwo niemieckie, którego liberalizm 
nigdy zbyt nie ogrzowuł, ami zapalal, tom 
mniej ozulo teraz ochoty da walki z reakcyą, 
gdy ma za plecami stuło lewe skrzydło de- 
mokracyi, gotowa zresztą cnergicznie wy- 
stą pić przeciw państwu jnnkrów na dane 
hasło. Ale przemysł, wielki przomysł wa 
lał ustąpić, niżoli zwyciężyć przy pomocy 
tego Acherontu  Przyczem skłoniły go 
do rego głównie dwio okoliczności, a- 
przód, pray sojuszn z ziemianami latwiej 
bylo opętać groźae żywioły—i rzeczy wiś- 
jednocześnie z epoką wysokich ceł 
częla się epoka praw wyjątkowych w Niem- 
czech; powtóre— i to zxpewue odegralo ro- 
lę najważniejszą — przełom z 1873 roku 
byl w oczach burzuacyi wyrokiem śmierci 
diu systemu wolnego współzawodnictwa 
Staje się ono coraz nieznośniejszem dla 
przemyslu, który dąży do monopolu w for 
mio syndykutów, trustów i rzwgów, a te osta- 
tnio nujłatwiej powstają w państwach, 
opasanych murem ceł wchodowyci. Naj- 
bardziej uwidocznia się to nn Ameryce, 
podczas gdy w wolnohandlowej Anglii 
najtrudniej jest powstawać syndykatom 
przemysłowym. Z tego powodu nawet 
w Anglii przemysłowey przestali być zwo- 
leunikami wolnogo bandlu; i oni zaczyna- 
ją się coraz częściaj domagaó systemu ceł 
ochronnych. Słowem, z welnohandlową 
burżunzyą rzeczsię ma tak samo, jak z mie- 
szezuńską doemokrawyą: obie jednakowa 
opuściły sztandar liberalizmu i wyrzokają 
się dawnych ideałów. 

Btąd pochodzi owa trudność zupełnego 
zniesienia ceł, o której wyżej napomknę- 
liśmy. Oczywiście, nie mamy tu na my- 
gli natychmiastowego i naglego usunięcia 
ioh w danem państwie. Ale nawet powol- 
ne przechodzenie do wolnego handlu nie 
ma przed sobą widoków, w niedalekiej przy - 
najmniej przyszłości. Juk to kiedyś słusz- 


dzić aystem celny, ale bardzo trudno znieść. 
Stwarza on masę interesów, które nie 
pozwalają usunąć go odrazu. Daje on 
wreszcie państwu jedno z największych 
źródeł dochoda, którega się ono pozbyć nie 
choe i nie może. W ten sposób w pań- 
stwach o wysoko rozwiniętym przemyśle, 
system celny nietylko przestał być czynai- 
kiem rozwojowym, ale stał się ciężką zmo- 
ry reakcyjną, przeciw której walka niebę- 
dzie łatwą, W. A 
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Płock. W okolicy Płocka lud wiejski porzu- 
nit wódkę, ale za to zaczął pić namiętnie ano- 
dynę, dn czego zły przykład dali mu Niemcy. 
Butelkę anodyny kupują w Płocku albo w Wy- 
szogrodzie po 35 kop. Do '/, części plynu do- 
dają */, wody i upijają się taką mieszaniną, 
Echa płockie i łomż, piszą, iż wśród ludności 
ubo?szej anodyna stopniowo zastępuje miejsce 
wódki na chrzoinach, weselach itd. Są ludzie, 
którzy ją piją mie kieliszkam, ale poprostu 
szklankami, Są tacy, którzy dolewają tę traci- 
znę do herbaty. Anodyna rozpowszechnia się, 
ale byly już wypadki choroby po jej wypiciu. 

Ryga: Nowoje Wr. zamieściło koresponden- 
cyg, w której na uwagę zasługuje następująca 
notatka: Wiele wrzawy wywołała tu sprawa n- 
jawoienia szkół potajemnych, nrządzanych dla 
nauki dziatwy języka niemieckiego. Ponieważ 
we wszystkich urzędownie istniejących zakła- 
dach naukowych, zarówno rządowych, jak pry= 
watnych, wykłady powinny się odbywać według 
prawa w języku rosyjskim, a więc gwoli obej- 
ściu tego prawa, urządzane bywają szkółki nieu- 
rzędowe, bez pozwolenia władzy, Świeżu uja- 
wnlone ilwie takie szkoły w Rydze: jedna mie- 
Ściła się w domu szlachty łiwońskiej, w miesz- 
kaniu jednego z oficyalistów, druga — w domu 
banku szlacheckiego ziemskiego, w mieszkaniu 
dyrektora, zarazem prezesa konsystorza ewan- 
gelickiego. Szkoły urządzane są pod pozorem 
nauki domowej, jakkulwiek nauczanie takie jest 
wzbromione z mocy rozporządzenia ministeryam 
oświaty, swojego czasu podanego do wiadomo- 
úci powszechnej, Obecnie, jak głoszą, władze 
miejscowe projektują pocląganie do grzywien 
za utrzymywanie szkół zakazanych, jak to się 
dzieje w kraju północno-zachodnim. Środek ta 
ki jest koniecznym z tego względu, że potajemne 
nauka w języku niemieckim praktykaje się w tej 
formie powszechnie we wszystkich miastach kra- 
ju Nudbaltyckiego. Z dragiej strony, tutejsze 
kota niemieckie prowadzą agitacyę w abronie 
szkółek, s prasa niemiecka wystąpiła nawet 
z twierdzeniem, jakoby nauczanie takie nie mo- 
gło być poczytywane za wzbronione, oświadcza- 
jąc, że niby władza miejscowa nie wchodzi w tę 
sprawę, gdy tymczasem, jak wspomnieliśmy, wy- 
jaśnienie, zabraniające utrzymywania takich 
szkół, było podaue da windomości powazechnej , 
Wywody kłamliwe wprowadzają w błąd publi- 
czność i podkopują powagę prawn obowiązują- 
cego.“ 


Pomnik Mickiewicza. Ogłoszono odezwę nastę- 
pującą: „Komitet budowy pomnika Miekiewicza w 
Warszawie podaje do wiadomości publicznej, że ob- 
chód odsłonięcia pomnika odbędzie się w à. 24 geu- 
dnia r. b,, o godz. 10 z rana, siozownie do otrzyma- 
nego urzędowego pozwolenia i programu. Rozdawa- 
nie biletów wstępu na plac podczas uroczystości na- 
stąpi po d. 18 gcudnin. Szczegółowy program ob- 
chodu będzie wkrótce ogłoszony * 

Wiadomości spoleczne. Zatwierdzono ustawę przy- 
tulku dla dziatwy wyznania katolickiego w Petera- 
bargu. 

— Za przykładem kolei skarbowych 1 prywatnych 
w Cesarstwie, zarząd Nadwiślańskich przy twoi ze- 
niu zreformowanego personelu urzędniczego przy- 


jął w charakterze kancelistek 74 kobiety. W wy- 
dziale handlowym pracuje obecnie 34, w kancelaryi 
zarządu 2, w wydziale służby ruchu 19, w wydziale 
bucbhalteryi 14 i w wydziale prawnym 5. Otrzymu- 
ją one pensye w wysokości od 30 do 50 rb. miesię- 
cznie, stosownie do uzdolnienia i biegłości w pracy; 
prawie wszystkie posiadają patenty z ukończongeh 
zakładów naukowych rządowych lub prywatnych; 
stosunek zaś ilościowy pod względem narodowości 
wyraża się cyfrą 3/, Rosyanek. Pomimo że według 
ustawy kolej skarbowych — pisze Kuryer Warnz.— 
wolno powierzać kobietom tylko 20%, posad biuro- 
wych — a na Nadwiślańskich cyfra 74 pracujących 
kobiet kancelistek przewyższa znacznie pomienio- 
ny procent, zarówuo zarząd tych kolei, jak i na- 
czelnicy wydziałów zarzuceni są podaniami i proś- 
bami o miejsca i wakanse, których w żaden sposób 
dostarczyć im nie mogą, ponieważ miejsca le zaję- 
te są nawet po nad komplet elatowy, 

— Według planu nowej ustawy, dotyczącej służby 
cywilnej, urzędnicy z wykształceniem wyższem ma- 
ją prawo awansować dwa razy szybciej, niż ze śre- 
dniem. (Birż, Wied,). 

Zapis. Zmarły niedawno w Warszawie kupiec 
Henryk Meyer, zepisat 18,000 rb. na cele dobro: 
czynne. Mianowicie; 2,000 do ruzporządzenia Kasy 
im. Mianowskiego na stypendya dla studentów uni- 
wersytetu, 5,500 na szpital żydowski, 3,500 na po- 
trzeby gminy sterozakonnych, 2,000 na Dom schro- 
nienia starców wyzoania mojżeszowego, 2,000 na 
pożyczki bezprocentowe dla Żydów niezamożnych, 
1,000 dla katolickiego Tow. dobroczynności w War- 
szawie, 1,000 na przytułek dla rekonwaleścentów 
i 1,000 na synagogę. 

Sądy. Pociągnięto do odpowiedzialności właści 
ciela domu nr 12 przy ul, Topiel za to, że whrew 
przepiaum sanitaroym wynajął kilkudziesięciu ro- 
botnikom mieszkanie ciasne, Jeden pokój w któ- 
rym może się mieścić sześć osób, wynajął dwudzio- 
atu czterem; dragi pokój, w któryra może się zmię- 
ścić cztery osoby, ulokował osiemnaście, Sprawiedli- 
wości i bygienie stało się zadość; właściciela a 
no na 50 rb. grzywien, a ludzie, przepnłniający jego 
ciasne izby, będą usunięci. Nie usunięto jednak tym 
sposobem samego zjawiska — nędzy, która opuno- 
wawazy ludzi, gdzieś sią musi podxiać z nimi, tj, 
wynaleźć pokryjomu inny taki lokal, w którym za 
kilkadziesiąt kopiejek w krudzie, niechłujstwie, za« 
duchu i Hoku można przopędzić miesiące zimowe. 

— Sprawę ks. Bilakiewicza na mocy rozporzą- 
dzenia sinistra sprawiedliwości rozstrzygnie w sly 
czniu sąd okręgowy petersburski na kadencyi w 
Jamborgu tgub Petersburska) z udziałem prey- 
sięgłych. Ka. Bilakiewicz oskarżony jest o przeci- 
woe prawu pozbawianie swobady, uraz o torturo- 
wanie, którego dopuszozał się w charakterze słaż- 
Dowym. Przewodniczyć będzie prezes sądu Bobry- 
szczew-Pnszkiu; oskarżonego bronić mają Spaso- 
wioz i Andrejewskij. 

Konkure. Gazeta Rolnicza ogłosiła drugi konkurs 
na temat: „Uprawa mechaniczna roli odpowiednia 
do gatunków gleby. Najwłaściwsze narzędzia do n= 
prawy roli.“ 

Katastrofa. W porcie biszpańskim, Ferolu, wyla- 
ciał w powietrze arsenał marynarki, Szkody wyno- 
szą sześć milionów frankow, 

Zmarli Tekla z Parrzewskich Zmorska, w War- 
Szawie (wdowa p” Romanie Zmorskim, poecie), lite- 


w- 
+, Odpowiedzi Redakoyi. 
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A. W.w Z. Oparcia dla dobrej wróżby w wier- 
szach Pańskich nie znaleźliśmy Są lo bowiem zua- 
ne 1 zużyta ogólniki. 

Panu A. Kr. w Sm. Tom czwarty „Pism“ Święto- 
chowskiego już wyszed] z druku i wkrótce puszczo- 
ny będzie w obieg, Zawiera: „Piękną? i „Aspazyę,ć 
Cena 1 rb. 50 kop. bez przesyłka. 

Ponu Tomaszowi M. Może wywód Pański jest sta- 
szny'm, ale me jest małeżycie uzasadnionym. Prze- 
cenia on siłę rozstrzygającą pewnych twierdzeń 
i prawd naukowych, które rzucają światlo — że tak 
powiemy — na powierzchnię zagadek, ałe nię prze- 
nikają do ich wnętrza. Teza Pańska wymagałaby 
daleka szczegółowszęgo udowodnienia, niż przepro- 
wadzone w pobieżaym artykule. Wiersza zamie. 
ścimy. 
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NOWE WYDANIE DZIEŁ SIENKIEWICZA. 


w 36 tomeeli 
tylko dla prenumeratów 


TYGODNIKA LUSTRONANEGO 


ZAWIErKĆ SE top 
logii”) 
wszystkie utwary 
autora „QUO VADIS.* 
Począwszy od N. R. 1899 kaz- 
dy prenumerutor otrzyma co 
miesiąc 


darmo tom Sienkiewicza, 


Roczna prenuwerata „Tygodnika 
ilustrowanego* wraz z 12-ma tomami 
Dziel Sienkiewicza wynosi rocznie rb. 8 
w Warszawie, Z przesyłką pocztową 
rb. 12. 

Na oprawę i2-tu tomów dołączać 
można rb. 1 kap. 80. 

Adrojadistafstracyi „Tygodnika ilu- 
atrowanego:* Warszawa, Krakowakie- 
przedm. nr. 17. 


; ; u 

„Przegląd Filozoficzny, 

w roku 1889 

zawierać będzie w dalszym ciągu pra 
ee oryginalne najwybilniejszych na 
szych pracowników na polu naukowem, 
oraz bogaty dzial autoreieratów,kry- 
tyk, sprawozdań : kronik. Jednem 
z głównych zadań „Przeglądu Filozaf- 
cznego“ jent roztrząsanie kwestyj wy- 
wołanych zyciem praklycznem, o ile 
to wchodzi w ściślejszy związek z za- 
gadnieniami filozafii 

Roczni 4, z przesyłką rh. 5. 
anie nadsyłojący opłatę 
roczną z góry, otrzymają w cią :4 roku 
jako dodatek bezpłatny rozprawę Im- 
manuels Kanin p. t, „Marzenia Ja 
suowidzącega, wytłómaczone przez 

marzenia metallzyki.* 
AA wydawca 
Hadystaw Weryho. 


o arszawa, Krucza, 46. 


| nalne polskie, przekłady znakomitych dzieł nowych zagranicznych i bibliotaka 


„GAZETA POLSKA.“ 


Dzienuik polityczny, epoleczuy i literacki, wychodzi w Warszawie 
przy współpracownietwie doborowych sil pisarskich. 


W szeregu ulepszeń, jakle zaprowadzamy w wydawnictwie „Gazety Pol- 
skiej,“ wybitne miejsce zajmie powiększenie objętości naszego 


Bezpłatnego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Każdy preniimerstor „Gazety Polskiej" otrzymuje bezplatnie ca tydzień 


książkę czyj! corucznie 
52 tomy książek darmo. 


Ten tom tygodolowy rozsyłany jest bezplatnie wszystkim prenumerntorom. za- 
równo w Warszawie, jak na prawincyi, Obejmuje najmalej dzleslęć arkuszy dru- | 


ku | ma za treść co tydzień Inny utwór, bądź orygloalay, bądź tlomaczony. 


W clągu plerwszych dwóch miesięcy TV kwar- 
Jalu otrzymali prenumeratorzy „Gazety Polskiej" 
dzielą następujące: St, Kozlawskiego nowy dramat 
p. t. Taboryci; T. T. Jeża powieść irzytomową p. t, 
W zaraniu; E. Goncouita powleść p.i. Bracia 
Żemgamno; T, Padaley Powieści Ukraińskie; K. 


Bezpłatny 


Bezpłatny | 


Corocznie Corocznie 


Bestanda słynne dzielo Cyrana de Bergerac w prze 
STORY aane aa zest ie. | 2 TOMT 
DARMO. |szcze do knńca kwartalu dostaną 5 tomów, a mla- | DARMO. 


nowicle heny Mrozowleckiej powieść W płytkim 

prądzie; norweskiego plsarza J. 1-4 © Zaskod nie; 
Andersena tom Bajek | Kl. s Tańskich Hafmaou- 
wej Krystynę. 


W r. 1899 do szeregu 52 tomów dodatku bezpłatneqa wejdą: dziela orygi- 


Dodatek. 


Dodatek. 


arcydzieł literatury wszystkich wieków | narudów. 

A dostaje prenumerator nasz te 52 lomy corucznie maprawię dirmn. her 
ładnych dyplat, bez zwrotu kosztów opakowania czy przesyłki, Śmiąlo też ph- 
wledzleć możemy, że na takleb warunkach nikt nigdy jeszcze książek nle da- 
Stawał. Wyboru książek dokonywa Kedakcya przy wspóludziale pp. 


Zygmunta Gloger, K. Kaszewskiego i Ign. Matuszewskiega. 


Od Nowego Raku „Gazela drukować sle będzie na maszynie pospiesznej 
rotacyjnej odbijającej 10 tys. egzemplarzy na godzine, co daje rękojmię wezeszej 
| regularnej wysylki „Gazety“ zarówno na miasta w Warszawie, jak na prowincyę. 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
CENA „GAZETY PCLSKIEJ* wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 


W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2.40, miesięcznie kop. 
80. Ż odnoszeniem do domów. 


Na prawincyl: Rocznie rb. 12; półrocznie rb. 6. Kwartaluie rb. 3. 


SME Wilkie :o7powszechnienie „Gazety Polskiej" zaleca ją jako pismo, w kid- 
rem najkorzystniej jest umieszczać ogłaszania. 


NAJNOWSZE POWIEŚCI 


Gebethnera i Wolifa 


"a 


ste- 

AER. Zludzenia. Powieść 2 czasów ksiq: 
cia Jòzefı Paniatawskiegu 

ARWOR. Na gletdzie cnoty. Pow. 1.— 

GLIŃSKI KAZIM. Wróci, p wieść 1.20: 

JELEŃSKA EMMA (DMOCHOWSKA). 
Panienka, powieść uagrodz. na kon- 
kursie „Kuryera Codz.“ 2 tomy 2 — 

JEŻ T.T. Którędy da szczęścia, jo 
wieść 

JOKAJ M. Poruszymy z posad AO 
powfeść, Przekłnu Al. Callier. Wy 1a 
nie nowe, 4 tomy 

JUNOSZA "KL. (SZANIAWSKI). "zad 
grzetani, powieść z życia wiejikiapu 

1.2 


KONOPNICKA M, Ludziei rzeczy, szki- 
ce i ulrazki 
KOWERSKA ZOFIA, Bracia z wytoru, 
pawieść, 2 tomy 2— 
ORKAN WŁ. Nowele. Z przedmową 
Kazimierza Tetmajera 
ORZESZKOWA 1. Iskry, uowelo 1.30- 
PAWLIKOWSKI M. Baczmaha, sukie 
powieś,, ilustr. Wł Temniera "50 
RADZIWIŁŁ MICHAŁ Książę. BI. 
nowele, z ilustrneynmi Cz, B, Ji 
kowskiego 1 
REYMONT WŁ. ST. Ziemia obiecana, 
powieść, 2 romy 240 
SIEROSZEWSKI WACŁAW. (Sirko). 
Na kresach lasów, pow, Wyil.2, 1.— 
— M matni, Josicnią. — Skradziony 
chlopak — Chujlaeh. — W ofierzo 
bogom, Wydanie 2 2 1a 
WEYSSENHOFP JÓŻEW. Żywot | my- 
Tar dania Padfilipskiego, powieść, 
1 
ŻEROMSKI STEFAN. Utwory paw 
śclowa 1.20 
Do nabycia we wszystkich nE: 
niach, 


LEKCYE ŚPIEWU 


solowego. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 


Piękna 58, m. 2, 


Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, * pamiętnika, 


| CPR ma eZ mm ckoaiaciwać 


Jisma 
| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Caponko, Obawa Rubin, Karl Krug, Klo- 


- zz 
wb - 


mm 


{ ” 
i Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
%  teratury enropejskiej XIX w., 
1 a tom V. Szkoła romantyczna we 
{i Ee z portretem autora, 

B str. 402 — ra, 150. 

rula, ddech a poj HA i Wol NA z. 

mens Boruta, Oddechy, Na nog az 09 TGOdAA 19 Chmielowski Piotr dr. Autorki 
P. [5 polkle w. XIX, studyam litera- 
$ Skoobyczajowe, ozdobione eze- 
Moja glowa, Klub szachistów, : portretami, str. 541 — 


Sum w sobie, 


ra w Neapolu. 


Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos miłości, 
mienny, Weselo Batyra, Hymn niemych, Stru- 
chy Pantelikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- 
zofowie, Nad grobem, Asbo, 

Do nabycia w Administrzeyi Prawdy. 


WU mai) PO PCO CT CO C_D JT 


Ona —Testament Alego, Starzec i dziecię, Cholo- 


Ra. 1 kop. 20. 
Low ka- 


Gumplowicz L. System aneyolo- 
gii — ra. 3 kop. 30. 


Eelne Henryk. Wybór piem, t 1, 
w przekładzie Maryl Konopn 

kiej, Józeta Kościelakiego, Ale- 

kesudra Krunshara i in. Wyda- 

nie ozdobue, z portretem anto- 

ra, utr, 296 — kop. BU. 

Wybór pism, t. II. Podróż do 


Rs. 1 kop. 20. 


pao CA aa 


EDWARD KWIATKOWSKI 


M mn € n*apE i yator, 
Ślizka Nr. 50, m. 36. 


Ę 1 
Przyjmuje do oprawy książki szkolne, biblioteczne, nakleja mapy, plany dla | 
pp. budowniczych, iużenierów, oraz wykonywa wszelkie roboty w zakres in- 
troligatoratwa wchodzące. 


Haren, Wlochy, w przekładzie 

|. Gawalewitza, C. Jelonty 

i Maryi Konopnickiej, str, KIM 
1328 — re. 1. 

— Wybór_ pism, t III. Kalęga Le 

Grand, Noce ilorenckie, w prze- 


Madzi Maryi Konopnickiej — 
" 


Rluro i ekaped. Spółki Nakład! 


m M m aa c c 


- SOSS6SES 
BSGESCEEEGEEEGSSOGOSSSESESESSSSSSESS5SSSE 


Spółka Nakładowa. 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy dolączyć kop. 15. 


4.4. 1 M. rr n E e © M do Aa m 00 > 
ZM 7. zaczęte 


TATTER 


i 


A. Okolski, Ustrój państw enro- 

pejskich 1 Stanów Zjednoczo- H 

nych Ameryki — rs. 3, 

Smoleński Wiadysław. Drobna $ 
sziacta w Królestwie Polak, 
atndyum etnograilczno-apolecr- 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polaca 4, 
wieka XVIII, studya history- śł 
czne. 8-0, str. 424 i VI — re. 

2 kon. 50. 

Prus Bolesiaw (Aleksander Gło- 3l 
wacki). Szklce i obrazki,tomów 99 
eztery, z portretem autora — 
1.5, w ozdobnej oprawie a, 6 
=. 20, 

Śniewnik dla dzieci, z tokatem M % 
Konopnickiej, muzyką Z. No- 
skawskiega, Wydanie ozdobne, 

z rysunkami Władysława Poń- © 
kowińskiego, zawiera 50 pio- 4 
anek z towarzyszeniem for! 

piana i lekat oddzielny — ra. 2 i 
top. ob 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
peana zbiorowo przez grono 
autorów polskich, W ozdo- 
bnej oprawie, z drzaworytami 
w tekście, str, 274 — ra. 1. 

i 


za 


owaj: Warszawa, Nawogrodzka 39. 


OSEEESETEEOĘCOTRPECEPOSEEEEEOĘECEH 


Redaktor i wydawca dr. Sl. AI. Świętochowski. 


Jisanoxemo lesuypow. Bapmana 4 JTekaopa 1898 r- 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr, t. 


